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Walne Zgromadzenie
c. Ic. galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego

z dn ia  23. w rześnia 1886 r.
%

P o s i e d z e n i e  p i e r w s z e .
Początek o godzinie 11-tej przed południem .
Obecnych Członków: 140.
Przewodniczący : ks. Adam Sapieha, zastępca dr. P iotr 

Gross.

P r z e  w.  k s .  A d a m  S a p i e h  a. Trzym ając się sta tu tu  
2 uw agi, że miałem kilka w ażniejszych spraw  do p rzed ło ­
żenia członkom Towarzystwa, uważałem  za swój obowiązek, 
Zaprosić Panów  na  Zgrom adzenie ogólne, które — z przy- 
Jeninością to konstatuję — tak licznie dziś się zebrało.

•mieniu K om itetu składam  tedy wszystkim  członkom po­
d z ię k o w a n ie .  Równie mam sobie za obowiązek podzięko­
wać JĘ . p N am iestnikow i i dwom księżom Arcybiskupom, 

0rzy byli łaskaw i zaszczycić nasze zebranie swoją obec- 
°scią, dziękuję też wszystkim  innym  Towarzystwom, które 

•dożyły kazać się zastąpić przez swoich delegatów. W tej
_ Wlli wchodzi pan  M arszałek — pozw oli, że w im ieniu 
‘ ego Towarzystwo złożę mu najserdeczniejsze podzięko- 

lei że pomiędzy nas przybyć raczył. Na porządku dzien- 
j uiacie panowie kw estje najbardziej rolnictw o obchodzące 

Piekące; polecam je  uwadzełiiskawych panów i proszę 
J s<he do ich dyskutow ania raczyli przystąpić.

Z  M. h r. B o r k o w s k i .  Proszę o głos przed po- 
ś]-\ dziennym . (Przewodniczący daje głos hr. Borkow- 
ul ' niU' zgromadzenie pow sta je). W  wykonaniu uchw ały po- 
j. . el Ra poprzedniem  W alnem  Zgrom adzeniu Rady Ogól- 

mam zaszczyt złożyć księciu prezesowi m edal, wybity 
ia l  Uczezeilia 25-łetniej pracy Twojej p racy  książę prezesie, 

oteż adres od członków.
Adres opiew a.

J- O. K siążę, D ostojny P rezesie!

Ćwierć wieku pracy w ytrw ałej, a w skutkach doniosłej, 
poświęciłeś W . ks. Mość k r a j o w i ,  bądź jako w spółpra­
cownik-, bądź jako kierownik gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Aby przekazać potom ności pam ięć Twych zasług 
Książę, toż pam ięć miłości i czci, jak ą  Cię w spółziem ianie 
otaczają, garnąc się ochotnie koło Ciebie, gdziekolw iek Twe 
imię zajaśnieje, postanow iła R ada Ogólna tegoż Tow arzystw a 
uchw ałą z d. 5. m arca 1886 wybić m edal na cześć Twoją, 
dostojny Prezesie, i doręczyć adres od członków.

Składając w Twe ręce m edal i adres jako wyraz hołdu 
naszego kończymy życzeniem : — „Obyś nam  D ostojny Kiążę 
przewodniczył w długie la ta  jeszcze na znojnej drodze 
zawodu naszego ku d o b r u  k r a j u ,  Tobie i nam  zarówno 
d r o g i e  g o “.

Lwów dnia 23 w rześnia 1886.
Podp. I. W iceprezes: B o i. Augustynow icz 

„ II. W iceprezes : P io tr Gross.
S e k r .: Józef G re liń sk i ,
(N astępują podpisy członków K om itetu  i wszystkich Od­

działów T ow arzystw a).
P . B o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z .  Mości K siążę! 

Z przyjem nością wywiązuję się z włożonego obow iązku, i 
w im ieniu całego zastępu kolegów w Komitecie galic. Tow a­
rzystw a gosp. składam  Ci album  pam iątkowe z dedykacyą, 
która opiewa:

D ostojny P re z e s ie ! Składam y Ci Mości książę album  pa­
miątkowe ku uczczeniu Twojej w ieloletniej p ra c y  w gronie 
naszem, jako dowód wysokiej czci i życzliwości z głębi 
serca płynącej. — Przez długi szereg la t przew odniczyłeś 
usiłowaniom  naszym  ku dobru kraju podjętym . Oby Ci n in iej­
szy dai koleżeński był równie m iłym , jak  m iłą zawsze po­
zostanie pam ięś Twojego kierow nictw a."

(Album zaw iera fotografie wszystkich Człon. K om itetu).
P an  S  t r  u s z k i e w i c z .  W  t e j  uroczystej c h w i l i  

w której uczczono zasługi wielce szanownego p r z e w o d n i c z ą  - 

cego galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego, k r a k o w s k i e
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Towarzystwo rolnicze również łączy się z wyrażonem u zn a ­
niem  dla Szanownego Księcia Przew odniczącego, dodając 
życzenie, ażeby działalność Jego, tyle pożyteczna i tyle cen­
na dla całego kraju, trw ała  jak najdłużej i oby mu zdrowie 
dopisywało zawsze w tej czynności, którą tak  energicznie 
i z dobrym skutkiem  d la  kraju sp e łn ia !“

Po oklaskach, jak ie  uw ieńczyły tę mowę zabrał głos
P. M i e c z y s ł a w  h r .  B o r k o w s k i  i rzek ł: „K ra­

kowskie Towarzystwo rolnicze uwiadom iło nas dzisiaj te leg ra ­
ficznie, że okręgowe Towarzystwo krakowskie zam ianowało p. 
Szybalskiego delegatem  do uroczystości wręczenia m edalu. 
Nadto czcigodny poseł Janko uwiadom ił Kom itet, że ubolewa, 
iż przybyć nie może na  uroczystość z powodu słabości, lecz 
całem  sercem  przyłącza się do owacyi na  cześć Księcia.

P . S z y b a l s k i :  D ostojny Książę P rezesie ! Gdy na 
m nie przypadł zaszczytny obowiązek reprezentow ania okrę­
gowego Tow arzystw a krakowskiego, wypowiadam Ci z głębi 
serca uczucia głębokiej czci i uznania jak iem  nietylko kra- 
kovrskie Towarzystwo, ale kraj cały dla Twej działalności 
je s t przepełniony. (O klaski).

Ks. A d a m  S a p i e h a .  Już na  Radzie Ogólnej po­
zwoliłem sobie podziękować moim kolegom, przyjaciołom 
i towarzyszom w pracy około roli za ten  zaszczyt, który 
m ię spotkał wówczas, w formie obietnicy, a który dziś 
spotyka mnie w formie dokonanego faktu.

Zacząć muszę od słów : N on sum  dignus... Nie n a le ­
żało m i się ty le — spotyka mnie więcej, aniżelim  się spodzie­
wać mógł. Przystępując la t tem u 25 do pracy, pow iedziałem  
sobie: T rzeba spełnić obowiązek, zrobić co można, pracow ać 
z tym i, k tórych się kocha i szanuje — a już to, że zechcą 
razem  ze m ną pracować, już to mi wystarczy. I  dla tego 
szedłem  ciągle dalej. Panow ie dajecie m i dziś więcej, a n i ­
żelim się spodziewał. Pojm iecie, że za to tylko wdzięcznym 
być mogę i że w tym  objawie — • oprócz szczęścia i radości, 
k tóra m nie przepełnia, chcę widzieć bardzo pożyteczną i do­
b rą  stronę, t. j. że młodzi z pomiędzy nas zechcą może 
zrozumieć, że nie tylko trzeba, ale że i w arto wspólnie 
ze swoimi na tej nam  przez Boga danej glebie pracować 
i jej się poświecić. {B raw a). P ragnę, abyście Panowie 
wszyscy, do których przyszłość należy — a n ie  tak  ja k  j ' ,  
do którego należy już tylko przeszłość, zrozumieć chcieli 
ważność waszego zadania, jego poezję całą w naszem  poło­
żeniu. Obyście zechcieli pojąć, że je s t nietylko obowiązkiem 
pracow ać około roli dla tego, że to obowiązek przez Boga 
wskazany, ale św iętym  obowiązkiem je s t te j ziemi bronić 
od najazdów  ze w szech stron  na  nią przychodzących. P a­
nowie ! Ciężkie n asta ły  cza sy ! Czarne chm ury na horyzoncie 
stoją, a im  czarniejsze chm ury, tern wyżej nasze czoła pod­
nieść się pow inny i tern energiczniejszą pow inna być nasza 
praca. Niech pomiędzy nam i zrodzi się przekonanie : poje­
dynczy człowiek nic nie znaczy, bo O patrzność chciała, 
ażeby jeden  drugiego trzym ał i wspólnie z n im  pracował. 
My rolnicy w kraju naszym  bardziej jak  w innych krajach 
pow inniśm y iść ręka w rękę. Kochajmy się, trzym ajm y się razem  
a owe .N ie  dajmy się“ przyjdzie samo przez się. — {Okla­
ski.)  To je s t moje przekonanie i przez 25 la t tegom jedynie.

p ragną ł i życzył i o to moich przyjaciół rolników b łagałem . 
Idźm y ręka w rękę, nie odstępujm y się -  - a ta  czarna 
chm urna na horyzoncie rozbić się może o naszą łączność, 
bo jak  nie o to, to już chyba o nic innego rozbić się 
nie potrafi.

Zatem  raz jeszcze serdecznie dziękuję, raz jeszcze po­
w tarzając, że otrzym uję więcej, jak  mi się należało — ale 
z drugiej strony znowu b łag am : oby młodzi szli ręka w rękę, 
a Bóg się zmiłuje i lepszą nam  zgotuje przyszłość. {Pow­
szechne oklaski i okrzyki „książę Prezes niech ż y je 11.

Przystępujem y do porządku dziennego.
D elegatam i innych  Tow arzystw  są pp. (czyta) :
P oznańskiego: Eksc. h r. D zieduszjcki W łodzim ierz

i Żółtowski h r. S tan is ław ; krakowskiego pp. Czecz Karol, 
Jędrzejow icz Adam i Struszkiewicz W ład y sław ; okręgowego 
krakowskiego p. Szybalski F e lic ja n ; Kółek rolniczych pan 
W rotnowski A nton i; Tow. kraińskiego, salzburskiego, szląz- 
kiego i opawskisgo p. Gross P io tr; w iedeńskiegop.F rom m el 
Juliusz; styryjskiego p. G reliński Józef, cieszyńskiego p. Ka- 
hane Zygm unt, leśnego galic. pp. Glanz Józef i M akarewicz 
R om uald; ogrodniczo-sadowniezego pp. Pierożyński Ludwik 
i W alichiewicz M ichał.

P. D yrektor S t r z e l e c k i .  Im ieniem  K om itetu przed­
kładam  wniosek m ianowania członków honorow ych a m ia ­
nowicie (czyta0:

księcia Karola Schw arzenberga i Teofila Ostaszewskiego 
z W zdowa.

P . P o d l e w s k i .  Czynię wniosek, ażeby Zgrom adzenie 
uchw aliło te m ianow auia przez aklamacyę.

Przew . ks. S a p i e h a .  Było zwyczajem, że głosowało 
się gałkam i. Skoro jednak  wnioskowi nik t się nie sprze­
ciwi, będę uw ażał go za przyjęty. Proszę tych panów, któ­
rzy zgadzają się z propozycyą K om itetu, ażeby zechcieli rękę 
podnieść {Po glosow aniu). Jednom yślnie p r z y j ę t o .

P.  H e n z e l .  W noszę, ażeby o tej uchwale uwiadomić 
ks. Karola Schw arzenberga telegraficznie.

P r z e w .  ks. S a p i e h a .  Pozwalam sobie — przecież 
n ik t się nie sprzeciwia — w niosek ten  uważać za p r  z y j  ę t y .

R e f .  p. S t r z e l e c k i .  W celu u trzym ania większej 
łączności z innem i Towarzystwam i, jak  również z osobisto­
ściami zajm ującem i wybitne stanowisko pod względem  nauki 
proponuje K om itet na członków korespondentów  {czyta):

H r. D iirckhoim a O ttona w W iedniu, hr. Żółtowskiego 
S tan isław a w W. Ks. Pozn., p. Gam aufa W ilhelm a sek re ­
tarza  Tow. węg. siedm iogrodzkiego w K lausenburgu, p. Ram - 
bouseka Karola ze Zborowa w Czechach, pana Tantzena H en­
ryka w Oldenburgu, L ipperta  K rystyana radcę m inist. i szefa 
leśnictw a państw , austr., p. Bedo A lberta radcę m inist. i 
szefa leśń . państw , węg., E gana insp. m leczarstw a przy węg. 
m in. roln., dr. Przybiła, sekr. sta ł. W ydziału K ongresu  roln., 
p. K alteneggera prof, i radcę rząd. w W iedniu, dr. P erelsa 
E m ila prof. akad. roln. w W iedniu.

P . P o d l e w s k i .  Ponaw iam  wniosek o głosowanie
przez aklam acyę.
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P r z e w. ks. S a p i e h a .  Uważam wniosek za p r z y-
■M! y i proszę o głosowanie. (Po głosowaniu) Wniosek 
Komitetu p r z y j  ę t y.

1 rzystępujemy do porządku dziennego, a mianowicie : 
Jo sp ra w o zd a n ia  K om isy i  w y d e le g o w a n e j  za zakup­
iłem  o ry g in a ln eg o  b ydła  ro zp ło d o w eg o .

P- B r e u e r  Pomyślny obrót sprawy zakładania obór, 
wywołał konieczność wprowadzenia bydła oryginalnego roz- 
p odowego do kraju. Komitet był zdania, ażeby i tego roku 
cząstkę subwencyi na chów bydła przeznaczonej obrócić na za- 

upienie stadników rasy simmentalskiej i oldenburskiej dla obór 
zarodowych. Jednakowoż ze względu, że zgłoszenia prywatne 
na eszfy nader nielieznie i zachodziła obawa niepokrycia 
'osztów transportu, ograniczył się komitet do zakupna by- 

a rozPl’odowego oldenburskiego. Komitet przeprowadził 
oiespondencyę poprzednio — a następnie zakupił przez 
e egatów (referenta i inspektora) 12 sztuk Przyczyną, dla 
°ręj ich nie sprowadzono, były wyjątkowe tego roku upały 

1 °baw a, że bydło ucierpieć by mogło w drodze, jakoteź 
okoliczność, że dałyby się bydłu uczuć wyjątkowo tego roku 
niekorzystne warunki paszy i jej zmiana. Z drugiej strony, 
ponieważ stosunki handlowe były tego roku korzystniejsze 
w sierpniu, więc z końcem sierpnia nastąpiły zakupna. 
Skoro tylko pora chłodniejsza nastanie, bydło zostanie spro­
wadzone do kraju, i wyładowane tak we Lwowie, jak i 
w Przemyślu.

P r z e w o d n i c z ą c y  ks. Sapieha. Sprawę tę uważam 
za załatwioną przyjęciem do w i a d o m o ś c i . .  Przychodzi 
sprawa o k red y c ie  m e l io r a c y j n y m ! Sprawozdawca pan 
Gross ma głos.

R e f e r e n t  dr .  G r o s s .  Komitet nie zamierza wy­
kazywać uznane już przez kraj cały korzyści i potrzebę 
melioracyi, ani rozbierać pojedyncze gałęzie tej pracy.

Gdy atoli w ankiecie przez Wydział krajowy zwołać 
si? mającej, sprawa ta stanąła na porządku dziennym, zda- 
wało Si? Komitetowi, iż jest jego obowiązkiem poddać ją 
pod dyskusję Szanownego Zgromadzenia i zasiągnąć zdania, 
któreby miało wagę stanowczej opinii.

Rzeczywiście, gdybyśmy porównali to, co w innych 
krajach Europy już dla melioracji się stało, ze stosunkami 
w jakich my się znajdujemy, to pokazałoby się, że dotych- 
CZas nie znaleźliśmy tego poparcia ze strony rządu, którego 
spodziewać się należało, a właściwie nie doczekaliśmy się 
urzeczywistnienia wniosków, które od Rządu w tej sprawie
wyszły. Przedewszystkiem muszą zaznaczyć , że istnieją dwa 
Projekty ankiecie przedłożyć się majace. Przebieg rzeczy 
N a s t ę p u j ą c y :

W roku 1883 wyszła z Sejmu rezolucja polecająca 
kr^j zin,ł°wi krajowemu, ażeby przedstawił projekt o pożytku 
w e ^ .u Przeznaczonego specyalnie na melioracye gruntowe, 
ra ^  'Z1̂  krajowy starał się zasięgnąć opinii ciał i korpo- 
pro^kf Zaż^dał następnie od banku krajowego odnośnego 
na ^ Rank krajowy przedstawił taki projekt. Jednak 
zmiuP0SledZGniu W ydziału krajowego uległ on pewnym 
B a n k e t  tafe’ Że dziś nipJako dwa Pr °iekty istnieją: projekt 

u krajowego i projekt Wydziału krajow ego, który ma

być substratem do dyskusji zwołać się mającej ankiety. 
Podczas kiedy projekt Banku krajowego podnosi zwaczenie 
drenowania jako aktu am elioracyjnege, i przyjmuje je
w ustawie, która ma stworzyć kredyt dla melioracyj  
projekt Wydziału krajowego pomija ten dział i nadaje tylko 
spółkom wodnym możność zasięgnięcia kredytu ameliora- 
cyjnego. To jest różnica tych dwóch projektów bardzo 
ważna, taka, że bez wpływu ona na dalsze stosunki agra- 
cyjne w kraju pozostać nie może. Bo jeżeli tylko spółkom 
wodnym nadamy prawo zaciągnięcia pożyczki amelioracyjnej 
celem drenowania swoich gruntów, to każdy z panów za­
pewne wyrazi to przakonanie, że drenowanie absoltunie 
w kraju pomocy kredytu tego nie uzyska. Wprawdzie ustawa 
wodna zalicza do melioracyj i drenowanie, ale wszystkie 
te prace są połączone i mogą być przedmiotem spółki fał­
szywie wodną zwanej i nie wiem, czy który z panów będzie 
w stanie doprowadzić do teg o , ażeby do tej pracy (dreno­
wania) dziśNw kraju nieznanej i niezrozumiałej dla włościan, 
mógł ich wciągnąć.

M e da się zaprzeczyć, że są pewne usprawiedliwienia 
i powody, które za tym drugim projektem (Wydziału kra­
jowego) przemawiają. I tak zachodzi ta ważna kwestja, 
czyli pojedynczy właściciel większej własności, w obec tego, 
że ustawa wodna tylko spółkom’ wodnym pewne prawa 
przyznaje, może być przypuszczony do użycia tych praw, 
jak n. p. wywłaszczenia pewnego gruntu, narzucenia komuś 
serwitutu robót itp. Więc pierwszy jest wzgląd ten, że po­
jedynczy właściciel z dobrodziejstw, jakie ustawa wodna 
spółkom wodnym nadaje, prawdopodobnie korzystać nie 
może. Jednak wiadomo, że obszary dworskie u nas nie 
wszystkie są w tern położeniu, ażeby koniecznie komunikacyi 
potrzebowały. M eraz i bardzo często stanowią one pewną 
całość, która dla siebie bez wejścia w prawa cudze mogłaby 
być drenowaną. A zresztą dla czego nie możemy przypuścić, 
ażeby właściciel w drodze dobrowolnej ugody wszedł w taki 
stosunek z sąsiadami, że oni za pewnem wynagrodzeniem 
przyznaliby mu te prawa, które ustawa wodna spółkom 
przymusowo nadaje. Więc ten wzgląd w wielu miejscowo­
ściach mógłby być usunięty.

Drugi powód, który przemawia za nieudzieleniem tego 
kredytu jest ten, że właściciel większy mógł by ten kredyt 
gdzie indziej znaleźć, a jeżeliby nie znalazł, to nie możemy 
żądać, ażeby i Bank kredytowy jeszcze tej pożyczki udzielał, 
a kraj brał na siebie ciężar wydobycia od niego zwrotu tej 
pożyczki.

Mnie się zdaje, że rzecz tak się m a : Banki hipoteczne 
mogą pożyczki dawać w myśl swoich statutów. Najcelniejsze 
i pierwszorzędne Towarzystwo kredytowe ziemskie daje do 
takiej sumy, po za którą jeszcze inny dłużnik hipoteczny 
więcej jak dostatecznie może być zabezpieczony. Jeżeli ze 
względu Da możliwą amelioracyę podniesiemy tę granicę 
kredytu po nad granicę statutem  takich Towarzystw ozna­
czoną, to znaczy, jeżeliby Bank krajowy zamiast do połowy 
szedł wyżej n. p. do 75 części, to jestem  przekonany, że 
się nic nie narazi, zwłaszcza iż wedle projektu Bank ma 
podwójne zabezpieczenie tj. że ta pożyczka tylko do 75%
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posuniętą być może, a powtóre, że Bank krajowy, czy W y­
dział dawałby te pożyczki tylko w m iarę postępu robót, to 
znaczy, n ik tb y n ie  m ógł dostać pożyczki w całości i na  inne 
cele obrócić.

Z tych względów kom itet oddaje tę spraw ę jako dziś 
jeszcze sporną między władzam i i in sty tu c jam i poważnemi 
pod dyskusyą szanownych Panów, i jeżeliby w yrażone prze- 
zem nie, a przez kom itet krakowski najsiln ie j poparte zdanie 
znalazło pew ne uznanie, staw iałby w niosek :

„ O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  r a c z y  w y r a z i ć  ż y ­
c z e n i e ,  a b y  d e l e g a c i  T o w a r z y s t w  g o s p o d a r ­
s k i  c h  z a s t ę  p y  w a l  i z d a n i e ,  i ż  k r e d y t  m e l i o r a ­
c y j n y  t a k ż e  w ł a ś c i c i e l o m  w i ę k s z y c h  p o s i a ­
d ł o ś c i  d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  m e l i o r a c y i  u d z i e ­
l a n y  b y ć  m o ż e . “

I  r  z e w o d n.  ks. S a p i e h a .  D yskusyą otw arta.

D r. T. R u t o w s k i .  Form a, w jakiej K om itet sprawę 
p rzed łoży ł, tj. otw arcie dyskllSyi nad dwoma wręcz prze- 
ciwnem i sposobam i załatw ienia spraw y — dodaje mi otu­
chy że panowie zechcecie wysłuchać nie wielki mój w y­
wód w tej sprawie.

Od pierwszej chw ili, kiedy projekt, znany pod nazwą 
projektu p. W rotnowskiego pojaw ił się, w ystąpiłem  przeciw 
niem u w drodze publicystycznej i tu pozwolę sobie niektóre 
a rgum enta  przytoczyć. W edług m n ie , projekt p. W ronow­
skiego m a kilka złych stron, które mogłyby sprawę rozw ią­
zania kredytu m elioracyjnego znacznie obniżyć i dlatego nie 
z n ieprzyjaźni ola kredytu m elioracyjnego szerszego, ale 
z oportunizm u, ażeby spraw a jak  najszybciej była rozwiązana, 
ośm ielam  się przeciw  projektowi wystąpić.

U staw ą z 30. czerwca 1884 w prowadziła w sprawę 
kredytu  m elioracyjnego ważny krok, rozwiązując sprawę 
kredytu dla spółek. P ro jek t banku krajowego nie zajmował 
się tą  ustawą, która w eszła w łaśnie w tym  czasie w życie, 
a pom inięcie to wyszło na  szkodę spraw y. U staw a ta  tworzy 
fundusz 500000 zł. po rok 1894 w budżet wstawić się m a­
jącą  i daje przedsiębierstw om  m elioracyjnym  cały szereg 
cywilno praw nych i finansowych ulg, egzekucyę adm inistra- 
cyjną, uwolnienie od w szelkich należytości itp., słowem daje 
kredytow i m elioracyjnem u absolutne prerogatyw y, jakie 
tylko ustawodawstwo gdziekolwiek w Europie tem uż za­
pew nia. O czyw iste , że u nas, gdzie spraw a spółkowych 
przedsiębiorstw  m elioracyjnych weszła dopiero na  porządek 
dzienny i z każdym  rokiem przyniesie cały szereg  postulatów 
nowych, bardzo ważną je s t  rzeczą nagłość i ważność. P rzy ­
pomnę, że już tylko te  projekty, które są gotowe, w ym agają 
funduszu 497000 zł. Wiemy, jakie są stosunki k ra ju , że 
o ściągnięciu tych funduszów na  czas w drodze zobowią­
zania członków spółkowych mowy być nie może. —  Już 
pierw sze spółki najżyw otniejsze poszły na  drogę kredytu 
publicznego, apelow ały do kraju i do Banku. Je s t to do­
wód, że u nas nie może być mowy o przeprow adzeniu 
przedsiębiorstw  m elioracyjnych, jeżeli niezabezpieczy się 
rów nocześnie kredytu. Tym czasem  u nas jed n a  ustaw a wy­
przedziła  drugą — i ja sn ą  je s t rzeczą, że jeżeli nie chcemy

dalszej zwłoki, musimy rozwiązać kwestyę kredytu spółek 
m elioracyjnych.

U staw a z roku 1884 zupełnie tę kwestyę rozwiązuje 
mówi w y raźn ie , że wszelkie ulgi przyznaje kredytow i na 
m elioracye. In n a  je s t rzecz z kredytem  na drenow anie. 
U staw a w odna je s t tego rodzaju, że gdziekolw iek potrzebnem  
je s t większe drenow anie, tam  spółka je s t dopuszczalną 
i nadzwyczaj łatw ą do przeprow adzenia. K redyt dla p ry ­
w atnych na  drenow anie je s t rzeczą nadzwyczaj trudną. 
Nie przeszedł on g ran ic  środkowej Europy. U staw ą z roku 
1879 nie rozwiązano tej spraw y w N iem czech, ustaw a po­
została niew ykonalną z powodu, że potrzeba całego szeregu 
cyw ilno-praw nych i finansowych u lg , ażeby ustaw a m ogła 
być wykonaną. Nadto kwestyę pierw szeństw a hipotecznego 
rozwiązuje ta  ustaw a w ten  sposób, że pozostaw ia ugodzie, 
daje prekluzyw ny term in  i wzywa w szystkich wierzycieli 
h ipo tecznych , ażeby się zgodzili na ustępstw a dla kredytu 
m elioracyinego. Owóż wszystkie Tow arzystw a kredytow e 
ziemskie dotychczas na  to zgodzić się nie chciały, w ym aga 
to bowiem zm iany w ustaw ach Towarzystw . D latego 
projekt w Niem czech pozostał literą  m artw ą; pow stały tylko 
dwa banki, które m ają w tym  kierunku działać. Nie p rze ­
szedł on też granic A ustryi i dotychczas kredytu  na  d re­
nowanie dla pryw atnych nie m a zabezpieczonego w drodze 
ustawodawczej. N iezawodnie byłoby bardzo zaszczytnem  
dla kraju naszego, gdyby zdołał przeprow adzić to w A ustryi 
— ale to je s t kw estya przyszłości.

Owóż projekt p. W rotnowskiego łączy dwie rzeczy; 
jedną  już rozwiązaną, drugą wcale nie d o jrz a łą ; to połą­
czenie może opóźnić spraw ę jed n ą  i nie daje w cale gwa- 
rancyi, że druga załatw ioną zostanie. Mnie się zdaje , że 
należałoby korzystać z ustawodawczego załatw ienia kwestyi 
kredytu m elioracyjnego dla spółek wodnycb i rozwiązać ją  
w zupełności a nie łączyć tych dwóch rzeczy razem . P o łą ­
czenie to osłabiłoby w artość papierów  kredytow ych dla spó­
łek  w odnych, które m ają wszelkie ustaw odaw cze p reroga­
tywy. Mojem zdaniem  należałoby wprowadzić ten  kredyt 
melioracyjny dla spółek w ż y c ie , a zatem  zm ienić sta tu t 
Banku krajowego w tym  k ie ru n k u , ażeby m iał praw o w y­
daw ania obligów dla spółek w o d n y h , zaś k redy t dla p ry ­
w atnych postawić jako p o s t u l a t ,  to znaczy, żądać, ażeby 
Sejm  wziął inicyatywę w rozwiązaniu tej kwestyi, zwłaszcza, 
gdy enuncyacya pięciu m inistrów  wróży pom yślne jej za­
łatw ienie.

D r. A. W r o t n o w s k i .  W ydział krajowy polecił bankowi 
krajow em u wypracowanie projektu  ustawodawczego zabez­
pieczenia kredytu m elioracyjnego. Jak  panom  wiadomo, 
projekt nasz obejmujący i melioracye wiekszej własności, 
został zakom unikowany Tow arzystw om  rolniczym  do za- 
opinjowania. W skutek zdań otrzym anych p ro jek t został 
przezem nie zrektyflkowany i przedstaw iony W ydziałowi 
krajowem u. W ydział krajow y zatrzym ał kredyt m elioracyjny 
dla spółek w odnych n a  drenow anie — inne wyłączył. 
Obecne położenie je s t takie, że zachodzi gw ałtow na potrzeba 
obm yślenia kredytu dla spółek w odnych, po większej części 
już zatw ierdzonych. N ik t jed n ak  nie w ątp i, że kredyt taki



a pojedynczych właścicieli je s t konieczny. Zdaje się 
rue torym  um ysłom , że lepiej dziś dać kredyt spółkom 

n ym, a tam to odłożyć do późniejszego czasu ; ja  oso- 
18016 ^ędę p rosił, ażeby zrobić jedno  i drugie i uczynić 

w en sposób zadość naglącym  potrzebom  rolnictw a. Sprawa 
przedstaw ia wielkich tru dnośc i, zw łaszcza, gdy pięciu 

nu lustrów  ośw iadczyło, że wszelkie u łatw ienia finansowe 
1 cywilne w dziale tego kredytu mogą być przyznane.

P- S t r u s z k i e w i c z .  Kiedy ustaw a z r, 1884 była 
y aw ana, oglądaliśm y się na wzory z zagranicy. My 

owskiem Towarzystwie podzielamy zdanie wypowie- 
lano przez pana ro fe re n ta , że spraw ę kredytu m elioracyj- 

ni go potrzeba załatw ić we wszystkich działach tak dla spółek 
nych, jak  dla pojedynczych w łaścicieli. Co do trudności 

za u ze wzSlędu na uw arunkowanie kredytu muszę
 ̂ azyc, że ustaw a w projekcie powiada wyraźnie, że tam  

le yt m elioracyjny ma być przyznany, gdzie wszystkie 
w arunki w ykonane zostaną, Gdzie zaś np. nie ma możli­
wości w yw łaszczenia, albo nie przyjdzie do skutku zgoda 
z sąsiadam i i tp. to dlaczego dla takich wyjątkowych wy- 
pa ow ma cierpieć ogół, ci wszyscy, którzy wykażą się 

°P nieniem w arunków ? Kwestya n ag łośc i, podniesiona 
przez p. Rutowskiego je s t bardzo ważną —  ale nie roztrzy- 
gającą. Niema wątpliwości, że kredyt m elioracyjny je s t na- 

j C7 ’. sa(^z? je d n a k , że wzgląd na kredyt m elioracyjny dla 
aseicieli pryw atnych je s t również ważny i że jeden  rok 
°ki można w tym  razie poświęcić, na  rzecz zupełnego 

^zw iązan ia  spraw y, którą potrzeba traktow ać w całości, 
tym duchu oświadczam się za projektem  p. W rotnowskiego.

R e f . p. G r o s s .  Gdyby kom itet był otrzym ał jeszcze 
lnuy Pr °jekt mówiący w jak i sposób możnaby osobisty kre- 

y m elioracyjny uzyskać, — to nie zdawałoby się, iżby 
y ział krajowy ten  kredyt osobisty pom inął z nam ysłu, 

c ociaż w ystąpiliśm y z zapytaniem , czy ten  projekt (W y- 
r , ,  , u kr.) jako dostateczny i ostateczny uważać można. 
d o i T  S^ ’ wszyscy j e t teśm y jednej myśli i tylko co 
kt f it SZyc^  Prac w tym  względzie m o gą^astąp ić  pewne re -  
s i J f cye tego , co dotychczas się zdziałało. Zgadzam y

cie r ?C na ^°’ w c^ u rychłeS° wprow adzenia w ży-
redytu był wzięty pod rozwagę projekt W ydziału kra- 

ż j  ®°’ a ' e równocześnie w interesie w łaścicieli ziem skich 
bvł rzecz hyła uzupełniona i ażeby Sejmowi
nowan'Ze<̂ ° ^ 0ny 0<̂ P0WR ^ I1‘ projekt, co do kredytu  na dre-

sek ^ r z e w ‘ ks.  S a p i e h a .  Są dw a wnioski. W nio- 
°pie\\Ta erenta ^  zaany * wniosek dra Rutowskiego, który

1 T
k 0 Q . ' t o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k i e  u w a ż a  z a  
j o w ; f i Czaa  u z u p e ł n i e n i e  s t a t u t u  B a n k u  k r a -  

g o  w t y m  k i e r u n k u ,  a ż e j b y  B a n k  k r a j o w y
k r e d  t w y d a w a ć  o b l i g i  m e  1 i o r  a c y j  n  e d l  a 

y u m e l i o r a c y j n e g o  d l  a s p ó ł e k  w o d n y c h .

kraiow ^ 'I'0Warzy stW(> gospodarskie udaje się do Sejmu 
&°) ażeby tenże zaw ezw ał Rząd i iżby przedłożył

projekt ustaw y zabezpieczającej ulgi cyw ilno-praw ne i fi­
nansowe kredytowi w elioracyjnem u dla pryw atnych".

R e f .  p. G r o s s .  Na pierwszą część wniosku zgo­
dziłbym się, drugą uważam za niedostateczną.

P r  z e  w. ks. S a p i e h a .  Poddam  pod głosow anie 
naprzód pierwszą część wniosku p Rutowskiego (czyta ja k  
w yżej, —  po  głosowaniu) : W niosek ten  p r z y j ę t y .

D yr. W r o t n o w s k i .  Towarzystwo powinno wypowie­
dzieć zasadę, czy chce obu kredytów, czy jednego , będzie 
to dla Sojmu pożądaną bardzo wskazówką.

P. M a r s z a ł e k  k r a j o w y  dr.  Z y b l i k i e w i c z .  Ze 
spraw ozdania p referen ta  wynikałoby, że je s t antogonizm  
między projektem  Banku krajowego, a tem , co W ydział k ra ­
jow y chce Sejmowi przedłożyć. Otóż m am  honor oznajmić, 
że antagonizm u niem a żadnego. Jestem  najgorliw szym  
zwolennikiem  projektu Banku krajowego, a jednakże nie 
będę m iał odwagi przedłożyć go Sejmowi, bo wiem, jak  n ie ­
chętnie Sejm takiego kredytu udziela i pam iętam , jak ie  m ia ­
łem  trudności w przeprow adzeniu przez Sejm gw arancyi dla 
obligów kom unalnych. Mimo to uważam, że Towarzystwo 
rolnicze może wyrazić swoją opinię i dać członkom ankiety 
odpowiednią dyrektywę. Będzie to i dla Sejm u wskazówką. 
Bo jak  pow tarzam , niechodzi tu o uchylenie jakiegoś an ta ­
gonizmu, ale o obawę, że Sejm ten  kredyt m elioracyjny 
odrzuci.

D r. R u  t o w s  k i. Pozwalam  sobie przypom nieć, iż 
ustęp dom agający się, ażeby Towarzystwo określiło, w jak i 
sposób Sejm majsię dom agać od rządu ustawodawczego w pro­
wadzenia całego szeregu ulg, rozwiązuje kw estję kredytu 
m eliorocyjnego dla pryw atnych. Bo z chwilą, jak będą dane 
owe prerogatyw y i pierw szeństw o hipoteczne — upada pro­
jek t p. W rotnowskiego, który potrzebuje granicy 3/4 h ip o ­
tecznego bezpieczeństwa. Owóż ja  wskazuję, że ten  projekt 
p. W rotnowskiego je s t bezprzedm iotowym , dopóki ulgi u sta ­
wodawczo nie zostaną zabezpieczone. W  tem zabezpiecze­
niu ulg dla pryw atnych jest punkt ciężkości całej sprawy. 
W moim wniosku leży chęć przyspieszenia Można to zro­
bić przez prostą zmianę sta tu tu  Banku krajowego. Zabez­
pieczenie ulg zaś musi przejść przez Radę państw a. Zdaje 
mi się, że mój w niosek nie uchyla sprawy, tylko ją  przy­
spiesza.

Re f .  dr.  G r o s s .  Nie przesądzając wagi wniosku 
p. Rutowskiego, który może być podniesiony na  ankiecie, 
my tu  jako Towarzystwo gospodarskie zaznaczam y nasze 
stanowisko w ten  sposób, że pozostawiając delegatom  do 
ankiety bliższe zbadanie tej rzeczy, dajemy im wskazówkę 
w formie życzenia, ażeby uwzględniony był kredyt m eliora­
cyjny pryw atny n a  drenowanie.

P  r  z e w. ks. S a p i e h a .  Poddam  najpierw  ten 
wniosek kom itetu jako dalej idący pod głosowanie. (P o  g ło ­
sowaniu) Je s t p r z y j ę t y .  Tem sam em  odpada wniosek 
dr. Rutowskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Mleczarnie jako w iększe przedsiębiorstwa.

(S p o strzeżen ia , zrob ione p o d cza s p od róży  po N iem czech  
w  sierp n iu  1886 roku).

Udając się za zakupnem bydła rozpłodowego, do W. 
Księstwa Oldenburgskiego, korzystaliśmy z tej sposobności, 
by zwiedzieć o ile na to czas pozwolił, niektóre mleczarnie 
w N iem czech, ażeby się zapoznać z metodami używanemi 
tam przy przerabianiu mleka.

Mleczarnie ogółem , uwzględniając ostateczny cel ich 
założenia, podzielić wypada na dwie kategorye, to jest:

1) Na mleczarnie znajdujące się wśród, lub też w po­
bliżu wielkich miast i

2) Na mleczarnie oddalone od miast o tyle przynaj­
mniej, że sprzedaż mleka w naturalnej formie skutkiem dłuż­
szego transportu, nie jest ani łatwą, ani też korzystną.

Główne zadanie techniczne obu tych kategoryj m le­
czarń jest jedno i to samo, to jest wydzielenie tłustych 
a zatem lżejszych części od wodnistych, cięższych, czyli 
po prostu oddzielenie jak najdokładniejsze śmietanki od 
mleka, w czasie jak najkrótszym po wydoju, a więc w sta­
nie słodkim. Zadanie powyższe osiągnąć się daje przy 
teraźniejszym stanie techniki mleczarskiej, tylko za pomocą 
centryfug i separatorów, dla tego też w obu kategoryach 
tych mleczarń główną rolę odgrywa centryfuga.

Mleczarnie w wielkich miastach pracują z najwięk­
szą korzyścią, jeżeli jak największą ilość dostarczonego 
mleka, sprzedać mogą w formie mleka niezbieranego (V oll- 
milch). W tym wypadku czynność tych mleczarń ogranicza 
się do manipulacyi, umożebniającej najprzód konserwowanie 
mleka jak najdłużej w stanie słodkim, dalej do ujednostaj­
nienia produktu, pochodzącego od różnych producentów, 
posiadających różne rasy krów i karmiących je odmiennie, 
nareszcie do czynności, mającej na celu zniszczenie wszel­
kich szkodliwych zarodków' w mleku, do czego używany 
bywa w dobrze urządzonych mleczarniach aparat Pasteura 
(Pasteurisirapparat).

Oprócz wszelkich hygienicznych wymagań i ostrożności 
odnoszących się do karmy krów, do stajen i piwnic po folwar­
kach mleko dostarczających, oprócz rasy krów i stanu zdrowia 
pojedyńczyeh dojnych osobników, mało gdzie produkują 
mleko dla niemowląt (K inderm ilch) bez aparatu Pasteura. 
Mleko mające być pasteuryzowane po wlaniu go do aparatu 
ogrzewa się do 60 stopni Celsiusza, poczem zaraz następuje 
ochłodzenie do temperatury nieco powyżej zera. Ochłodzenie 
do tak nizkiej temperatury umożliwia konserwowanie mleka 
przez czas dłuższy w stanie słodkim, poprzednie zaś ogrze­
wanie niszczy zarodki chorobne i fermentowe, mogące się 
znajdować w dostarczonem mleku pomimo największej bacz­
ności.

Jeżeli zatem jest odbyt znaczny na mleko niezbierane, 
natenczas mleczarnie są w tem korzystnem położeniu, iż 
mogą ograniczać swe manipulacye, do wyż wymienionych

czynności i w takim razie mleczarnia przynieść może pro­
ducentom największą korzyść, bo manipulacya małe pociąga 
za sobą koszta.

Niestety mało jest mleczarń takich, któreby można 
było tak pojedyńczo prowadzić. Mleczarnia miejska, ażeby się 
cieszyła stałym odbytem, musi najczęściej dysponować bardzo 
różnorakim materyałem, na co wpływają różne okoliczności, jak 
np. od pory roku zależna ilość konsumentów, stawiających 
również zależne od pory roku różne wymagania co do na­
biału. Jeżeli więc mleczarnia miejska chce jak najwięcej 
pozyskać odbiorców, musi mieć oprócz śmietanki i mleka 
niezbieranego, także mleko zbierane, w porach zaś letnich 
mleko kwaśne i maślankę, która to ostatnia, nawiasowo po­
wiedziawszy, w Niemczech w bardzo wielkich ilościach 
konsumowana i słusznie drożej od mleka kwaśnego pła­
coną bywa.

Chcąc więc zadosyć uczynić wymaganiom tych różno­
rakich konsumentów, mleczarnie większych miast mają do dys- 
pozycyi kupujących :

1) Mleko niezbierane;
2) „ zbierane;
3) śmietanę i śmietankę w 2 lub trzech gatunkach,

wedle zawartości tłuszczu;
4) masło deserowe (Theebutter) czasem i
5) masło kuchenne;
6) sery półtłuste i chude (MagerJidse, Quarck);
7) maślankę i
8) serwatkę.

Jednym z głównych warunków powodzenia mleczarni 
takiej jest zdolny kierownik techniczny, od umiejętności 
jego bowiem zależy nietylko doskonałość wszystkich pro­
duktów mlecznych, ale co jeszcze ważniejsze, on decyduje, 
który produkt jest właśnie na czasie i podług tego, mody­
fikuje więc fabrykacyę, zwiększa lub zmiejsza ilość pewnych 
produktów.

W lecie np. jest popyt większy za mlekiem, śmietaną 
kwaśną i za maślanką, w zimie za mlekiem słodkiem nie- 
zbieranem za masłem i serem, w interesie więc mleczarni 
j e s t ,  ażeby w lecie pierwsza kategorya, w zimie zaś druga 
kategorya produktów na składzie mleczarni przeważała. 
To też dochód mleczarni zawisły jest od zapobiegliwego 
kierownika i od tegoż trafnej zmiany w wyrobie poszczegól­
nych artykółów mlecznych.

Mleczarnie tej pierwszej kategoryi tj. miejskie poznaliśmy 
w Dreźnie, Lipsku, Hanowerze, Berlinie i Wrocławiu; 3 pierwsze 
są przedsiębiorstwami prywatnemi, podczas gdy w Berlinie 
i Wrocławiu założone są staraniem i kapitałem producen­
tów mleka, podobnie jak mleczarnia w Peszcie, obliczająca 
cenę za litr mleka, wedle bilansu rocznego.

W łaściciele mleczarni w Dreźnie bracia P f u n d ,  Baut- 
zingerstrasse nr. 42, 43, i w Hanowerze P. S m i t h ,  pobie­
rają mleko od producentów, za roczną z góry umówioną 
c e n ę ; obaj posiadają w pobliżu zakładu chlewy, w których 
wypasują serwatką wieprze.
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M leczarn ia  b rac i  P fu n d  p łaci p roducen tom  całorocznie 
11 feników czyli 6’6 centów*) za li ter  m leka, po udojeniu, 
zaraz n a  folwarku s ta ra n n ie  chłodzonego, loco dworzec 
D rezno. P roducenc i m leka obowiązani są p rzy  wszelkich 
zm ianach  sposobu k a rm ien ia  krów  przek ładać  tabelę karm y. 
D aw nie j  oznaczali cenę m leka  w ed łu g  zaw artośc i w niem 
tłuszczu, m ając  je d n a k  obecnie do wyboru mleko najlepszej 
jakości, zaniechali tego sposobu ocen ian ia  nab ia łu .  J a k  
p. P fu n d  n am  n a d m ie n i ł ,  n iebyło  dotychczas powodu do 
niezadowolenia, w skutek  dos ta rczen ia  złego lub n ie n o rm a l­
nego mleka. N ab ia ł  sp rzedaje  się w cz te rech  sklepach 
W m iescie, resz tę  rozwożą 1 8 -m a wózkami po mieście.

Ohecnie p łacą  w D reźn ie  w B erl in ie  
"a  ̂ m leka n iezb ie ranego  16 fen. 18 fen.

» zb ieranego  7 « 8 „

» m a ś la n k i  9 ,  10 „
» śm ie tany  75 „ 80  ,

Za dostarczony  n a b ia ł  do domu p łacą  n a  li trze o %
feniki więcej.

Ceny m a s ła  zm ienne  są wedle pory roku  i wedle ja -  
°ści, dochodząc do 5 m a rk  za kilo (2 '50  zł. z ło tem ).

W  m le cz arn ia ch  większych m ias t  m oto rem  je s t  para, 
Pomieszczenie m aszyn  i p racow nie  są  zwykle z powodu 
kosztowności m ie jsca  zanadto  ściśnione.

D ru g a  ka tego rya  m leczarń  obejmuje przedsięb io rs tw a , 
ulokowane, daleko od m ias t ,  ale w okolicach obficie produ- 

'l iących mleko, k tórego  dos taw a bądź to z powodu odda­
n i a ,  bądź z b raku  odpowiedniej kom unikacyi z m iastam i,  

sCaje się dla pojedynczych  p roducen tów  nieopłacu jącą  się 
dosta teczn ie ,  lub w pros t  niemożliwą.

M leczarnie  tej ka tegory i  n ie  sp ien iężają  mleko jako  
takie, lecz p rze rab ia ją  j e  n a  m asło  i sery.

Podobną, racyonaln ie  i wzorowo urządzoną  m leczarn ię  
widzieliśmy w O denbursk iem  w R o h w a rd e n  koło L angw or-  

eu ‘ M ę c z a r n ia  ta  pow sta ła  w bieżącym roku s ta ran iem  i kapi- 
. em kilku w pobliżu m ieszkających  gospodarzy ,  m aszyny  
^Urządzenie dosta rczy ła  z n a n a  fabryka, w B e rg e d o r f  koło H a m -  

w y r a b i a j ą c  specyaln ie  m aszyny  i p rzy rządy  mleczar- 
, . Ml eczar ni a ta  opa trzona  je s t  dw om a cen try fugam i 

emu Nawala, a p a ra te m  P au s te u ra ,  ch łodn ikam i L aw ran sa ,  
b waczami, m aśn icą  p a rą  poruszaną,  gn io tow nik iem  do

sadzk .’ k o m i k a m i  n a  mleko i w o d ę ; se rk a rn ia  m a  po- 
1 1 śc iany c e m e n to w n e ; jako  m otor funkcyonu je  pa- 

Wa m a szyna  o sile 4 koni. 

bud ? a^ r Za^ a d m ieśc i się we w span ia łym  m u ro w an y m  
j i u > obejm ującym  także pom ieszkanie  d y ry g en ta  
^  ze w szy s tk iem  n ie sp e łn a  24.000 m arek  czyli około 

b  (z ło tem  — p od ług  średn iego  ku rsu  około 15000 zł.)

tyczn ^ łÓWnemi za le tam i tej m leczarn i  j e s t  bardzo  prak-  
ń a u  ’ Urnieszczenie ap a ra tu  parow ego, oszczędzające ja k  
w en t i  ̂ lu d z k ic h ,  sk ru p u la tn a  czys tość ,  doskonała
m le k a  ^  ’ ^ ° ^ r a  lodownia, w reszcie szybkie  p rze rab ian ie

*)  r i
5 0  1 m a r k  po  60 ce n tó w  —  l ic z ą c  z ło te m  1 m a r k  —

’ Cena w ła ś c iw a  j e s t  5 -5 cen tów .

Obecnie p rze rab ia  m le cz a rn ia  ta  dz ienn ie  3 .000  li trów  
mleka, dosta rczanego  przez kilku w łaścic iel i  k rów  z okolicy, 
czynność zaś sk ie row ana  jes t  g łów nie  n a  wyrób  m a s ła  
z śm ie tany  n ie  całk iem  s ło d k ie j , ale owszem cokolwiek 
k waskowatej.

Mleko słodkie wychodzące z centryfug, czyli mleko 
od tłuszczone (zb ie rane) ,  odb ie ra ją  nazad  p r o d u c e n c i , przyczem 
każdy dosta je  tego odtłuszczonego  m leka tyle, ile pod ług  
p rzy ję te j skali odpowiada ilości m leka  n iezb ie ranego ,  przez 
n iego dostarczonego  m leczarn i .  M leka tego  używ ają n a  
potrzeby kuchni,  znaczną  zaś część n a  ka rm ę  dla cieląt 
i n ie rogacizny .

W yjątkow o n iska  cena  m a s ła  te g o  la ta  spowodow ała , 
że producenci n ie  m ogli osiągnąć wyższej ceny  n a d  5 pfe- 
n ików  czyli 2 '5 ct. (wzgl. 3 ct.) za  l i t rę  m leka  n ie zb ie ianego .

Doliczywszy do tej ceny w artość  pozosta łą  w mleku 
zb ie ranem  i przez p ro d u ce n ta  o deb ranem  n a  1-5 c e n ta  za 
l i t r  w y n ik a ,  że tam te js i  p roducenci sp ien ięża ją  1 g a rn ie c  
m leka po 16 (wzgl.  po 18. ct.)

P om im o tak  niskiej z góry postanow ionej c e n y .  n ie  
wrykluczoną je s t  możność, i n aw e t  j e s t  p raw dopodob ieńs tw o ,  
że po rocznem  zam knięciu  rachunków  jeszcze  będzie m ożna 
rozdzielić pom iędzy p roducen tów  dywidendę .  Zważywszy, że 
w obec zapew nionego  odbytu m a s ła  z m leczarn i,  p roducenci 
wcale n ie  są k rępow ani w p rodukcyi m le k a ,  zaczem idzie 
możność stosownego i s ilnego karm ien ia  inw en ta rza ,  m le ­
czarn ia  rzeczona zapew ni uczęs tn ikom  znaczne korzyści, bo 
oprócz pew nego  i reg u la rn e g o  sp ien iężen ia  m leka,  w płynie  
n a  każden  sposób dodatnio  n a  rozwój gospoda rs tw a  w t a m ­
tej okolicy.

K ierow nik  tej m leczarn i  udzie la ł z wielką u p rz e jm o śc ią  
wszelkie w yjaśn ien ia  i obiecał p rzes łać  nam  p lan y  tego  zn a k o ­
micie urządzonego  zakładu. Skoro  p lany  n a d e jd ą ,  złożone 
zos taną w kancelary i  naszego  T o w a r z y s tw a , gdzie je  m ogą 
oglądać ci P an o w ie ,  którzy in te re su ją  się ko rzystn ie jszem  
wyzyskiwaniem  naszych  k rowiarn i.

Technika m leczarska  n ie j e s t  już  dzisiaj ż a d n ą  ta je m ­
n icą  ; zasada  i sposób p rze rab ian ia  m l e k a , wyjąwszy w y ra b ia ­
n ie  różnych  ga tunków  serów, j e s t  zawsze je d n a  i ta  sam a, od­
miany zachodzą tylko w u rządzen iach  mleczarni,  mniej lub wię­
cej p raktycznych, m niej lub więcej kosz tow nych i zbytkownych, 
a głównie w sys tem a ch  c e n t ry fu g ,  z k tó rych  w Niem czech 
p rzeważnie  3 sys tem y  są znane  i używ ane.

W ru ch u  widzieliśm y. 1) S ystem  L e f e l d a ; fabryka  
w S chón ingen  koło B runsehw iku .

2) S ys tem  L a w a la ;  fabryka  w B e rg e d o rf  koło H am burga .
3) S y s tem  c e n try fu g  duńsk ich  A h lb o rn a ;  fabryka  

w H ildesheim  koło H an n o w eru .
Chociaż zd a n ia  co do działa lności i p rak tycznośc i  tych 

system ów  sa podzielone, jednakow oż większość przyznaje  pier-  
szeństw o sys tem ow i Lefe lda  i L ou tscha ,  m ianow icie osta tn iem u 
u lepszen ia  cen try fug i  Lefelda ,  w prow adza jącem u cen tryfugę 
w  ru c h  za  pom ocą p a s k a ,  um ieszczonego n ie  u dołu, lecz  
u  góry cen try fug i ,  jako  też zas tosow anie  naczyn ia  m lekiem 
nape łn ionego ,  p ływ ającego  w wodzie i nachy la jącego  się a u to ­
m a tyczn ie  ku o tworowi cen tryfugi.  Ł a tw a  obsługa i ła tw e czy-
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szczenie, łatwy przystęp do wszystkich części aparatu, na- j  
reszcie bezpieczeństwo dla ludzi obsługujących aparat pod- 
ezas ruchu i istnienie jedynej panewki, dającej się podczas 
ruchu oliwą zapuszczać — powoduje co raz większe wzięcie 
tych separatorów. Powyższe zalety centryfug Lefelda, i oko­
liczność, że fabryka w Schoningen, położoną jest przy ko- 
leji prowadzącej do Hannoveru i Oldenburga, spowodowały 
nas do oglądnięcia fabryki panów Lefeld i Leutscha.

Fabryka ta  pracowała jeszcze przed dwoma laty czte­
rema tylko tokarniami, dziś zastaliśmy tam w ruchu 60 to­
karń do metalu, a pomimo, że fabryka wyrabia tygodniowo 
dwie centrufugi i wszelkie do tego potrzebne urządzenie 
m leczarń, nie jest w możności zadosyć uczynić zamówie­
niom.

Firm a Lefeld i Leutsch jest słusznie zaszczytnie znaną, 
system jej centryfug bowiem, o ile w tak krótkim czasie 
zdołaliśmy zbadać, jest nierówmie praktyczniejszy od in­
nych wynalazków w tym rodzaju; centryfugi pracują tak 
dokładnie, że fabrykanci chcą ręczyć, iż przy należytem  
ustawieniu i należytem wyprowadzeniu w ru c h , oddzielone 
od śmietanki mleko, nie będzie, zawierało więcej tłuszczu, 
jak 0 15°/0. Zdaje mi się , że to przemawia bardzo przeko­
nywująco za tym systemem.

Kończąc to moje krótkie sprawozdanie wyrazić muszę 
życzenie, ażebyśmy i my dążyli do tworzenia spółek mle­
czarskich i mleczarni, które umożliwią jaknajkorzystniejsze 
spieniężenie mleka lub jego przetworów. Na umiejętnem 
i rozważnem zakładaniu mleczarni wspólnych wychodziliby 
doarze producenci mleka, prawdziwem zaś dobrodziejstwem 
byłyby porządne mleczarnie miejskie dla mieszkańców miast 
a szczególnie dla młodego pokolenia.

Jan Breuer.

Towarzystwo Wzajemnej O M e l s l *  pomocy
w Jarosław iu

Stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką.

Nadesłane nam sprawozdanie z ogólnego Zgromadzenia 
członków Towarzystwa wzajemnej obywatelskiej pomocy ogła­
szamy i konstatujemy, że z nader małerni funduszami rozpoczęte 
dzieło rozwija się dzięki dobrej woli i energii kierowników, 
pp. Dębowskiego i Scipio, nie tylko poświęcających bezin­
teresownie swój czas i trudy dla dobra obcych im osób, ale 
niezrażających się nawet zdarzonemi przykrościami. Niema 
wątpliwości, że Towarzystwo rozwijałoby się jeszcze lepiej, 
gdyby ogólniej chciano zrozum ieć, że czem więcej się garnie do 
podobnego Towarzystwa, tern silniejszą jego podstawra, tem sku­
teczniejszą też może być pomoc. Podnosimy z uznaniem , że 
pomysł wzajemnej pomocy udzielanej ziemianom przez zie­
mian jest myślą zacną, która jak w Jarosławiu w czyn 
przem ieniona, już niejednokrotnie okazała się zbawienną. 
Pomoc obywatelska nie tylko może poratować i nadal usta­
lić zachwiany byt niejednej rodziny, ale może też przyczyni 
się do nawiązania znowu tej łączności, jaka dawniej ziemian

polskich łączyła. Oby jak  najwięcej było u nas takich i tak 
dobrze prowadzonych Towarzystw pomocnych. Obywatele 
powinni się łączyć, a niech sobie nikt nie lekceważy wza­
jemnej pomocy obywatelskiej, bo nikt nie wie, co go może 
spotkać a niezapominajmy, że ratując jednostk i, ratujemy 
całość, ratujemy naszą przyszłość!

Życząc najlepszego powodzenia Towarzystwu, które 
w myśl uchwały tegorocznego ogólnego Zebrania może 
czynności sw e, ograniczone dotąd na obwody przemyski 
i rzeszowski, rozciągnąć także na inne okolice kraju na­
szego, ogłaszamy nie tylko sprawozdanie, ale i listę człon­
ków, należących do tak pożytecznego Towarzystwa:

Dnia 24. sierpnia r. b. odbyło się w Jarosławiu zwy­
czajne doroczne Zgromadzenie ogólne Członków Towarzystwa.

Przewodniczący JW . Zygmunt Dembowski, zagaił po­
siedzenie witając zebranych, skonstatował legalność Zgro­
madzenia i obliczył trzydzieści głosów uprawnionych i re­
prezentowanych. Przedstawił obecnym członkom Wgo B ar­
toszewskiego, jako zaproszonego do protokołu c. k. notaryusza.

P. Karol Scipio odczytał protokół ze Zgromadzenia 
dnia 21. sierpnia 1885, z którego następujący wyciąg tu 
powtarzam y: W styczniu 1882 rozpoczęliśmy czynności
kapitałem złr. 2150 , przez 25 Członków złożonym. Bilans 
z 80. c z e r w c a  1888 wykazał 44 członków i majątku To­
warzystwa złr. 4840; obrót kasowy wyniósł złr. 111000, 
a zysk czysty złr. 324-6#. Zysk cały dopisano do funduszu 
rezerwowego. D n i a  30. c z e r w c a  1884 r. wykazaliśmy 
w majątku złr. 5600, Członków 48; obrót roczny złr. 152500 
i zysku złr. 630-69. Dywidendę po 5°/0 dopisano każdemu 
do udziału i częścią zysku wzmocniono fundusz rezerwowy. 
Bilans z 30. c z e r w c a  1885 wykazuje wzrost majątku do 
złr. 6550-70, obrót złr. 161674; z zysku czystego przezna­
czono 6°/0 dywidendy od udziałów, co wraz ze wrzmocnie- 
niem fuuduszu rezerwowego podniosło majątek Towarzystwa 
do zł. 7242-54.“ Protokół przyjęto bez zarzutu.

W dalszym przebiegu porządku dziennego, odczytał 
pan Scipio imieniem Wydziału następujące sprawozdanie
za rok ubiegły:

„Ukończony (30/6 1886) rok czwarty istnienia Towa­
rzystwa Wzajemnej Obywatelskiej pomocy w Jarosławiu, za 
który zamknęliśmy rachunki, nie wiele czynnościami naszemi 
różnił się od poprzednich. Wszystkie sprawy powierzone 
Wydziałowi postępowały w rozwikłaniu swojem; nowe 
a możliwe zgłoszenia przyjmowaliśmy odpowiednio funduszom 
i sile naszej kredytowej, a nie obeszło się i bez odrzucenia 
nadesłanych nam wniosków. Postąpiliśmy więc znów nieco 
naprzód w spokojnym rozwoju Towarzystwa, a gdyby szcze­
góły czynności naszych były tutaj wyłuszczane, skonstato- 
wanem byćby m ogło, że rok ubiegły zamykując zupełnie 
karty rachunkowe niektórych klientów i czynności Wydziału 
dla nich, dowiódł dostatecznie, że Towarzystwo nasze z da­
nym mu zakresem działania, nie jest bez pożytku, że są 
fakta stwierdzające, iż się dobrze okolicy zasługuje. Za­
wiązane dla pomocy obywatelskiej nie dla rozgłosu , nie 
szuka go wcale i nim się po całym kraju nie poszczyci, 

przeciw nie, nawet w obwodach swoich, czyli w ziemi rze-
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szowskiej i p rzem ysk ie j, za mało Towarzystwo znalazło 
1 znajduje zain teresow ania się, za m ało poparcia. A byłoby 
jednak bardzo pożytecznem, a zatem  pożądanem , gdyby się 
podobne na  cały kraj zaw iązało, albo gdyby Towarzystwo 
jarosław skie doczekało się tego zaszczytu, że się stało k ra- 
jowem Tow arzystw em  wzajem nej obywatelskiej pomocy.

„O statnie zam knięcie rachunkow e wykazuje z d. BO. 
czerwca 1886: w udziałach członków złr. 5632-24, w fun­
duszu rezerwowym  złr. 1800-65, czyli w m ajątku Tow arzystw a 
złr. 7432-89. Obrót kasowy w yniósł złr. 164362-81, a zysk 
czysty zj r> 1105-13“. — Sprawozdanie to przyjęto do
wiadomości.

Wny Bzowski zdał szczegółowo spraw ę, imieniem 
Komitehi rewizyjnego, z przeglądu rachunków, ksiąg i spraw 
Tow arzystw a, kończąc wnioskiem o udzielenie Wydziałowi 
nbsolutoryum, co też zgromadzeni uchwalili.

Po przyjęciu wniosków W ydziału co do rozdziału 
zysku , m ajątek Tow arzystw a w zrósł do sumy zlr. 8110-16, 
a to : udziały — po dopisaniu 6%  dyw idendy wynoszą 
zlr. 5970-16 i fundusz rezerw ow y złr. 2200. W ydzielono 
pcocz tego osobno rezerw ę podatkową i rezerw ę specyalną 
złr. 300 do dyspozycyi W ydziału.

W  myśl przepisów S ta tu tu , wybrało Zgrom adzenie 
nowy na  trzec-hlecie W ydział zarządzający, do którego 
weszli: D em bow ski Zygm unt, Jędrzejow icz Stanisław , K eller-

Józef, K oziebrodzki hr. W ładysław , Sapieha książę 
W ładysław , Scipio h r. Karol i S tadnicki lir. S tan isław .

Do K om itetu rew izyjnego wybrano dotychczasowych 
członków, którym i b y l i : Bzowski W ładysław , Marynowski 
W acław i U strzycki W łodzim ierz.

W końcu, Zgrom adzenie uchwaliło w niosek zgłoszony 
Podczas podziedzenia, a uznany za nagły, którym  zmieniono 
°bręb działalności Tow arzystw a w ten  sposób, iż jak  dotąd 
tylko w obwodach rzeszowskim  i p rzem ysk im , tak nadal 
^oliio W ydziałowi i na inne okolice kraju czynności 
SWe rozciągnąć.

Na czem posiedzenie zam knięto.

Lista członków we wrześniu r. 1886.
Badeni h r. Kazim ierz, Bieniaszewski Gustaw, Bobrownicki 

"g«st, Borowski Józef Skarbek, B runicki br. Adolf, Bzowski 
adysław ,Ch0r 0śnicki Rom an,Dem bowski Zygm unt, Dolański 

. enryk, D rohojow skiBolesław , Drohojowski Stanisław , D roho­
jowski Zygm uu(;) Dzieduszycki JE . hr. W łodzim ierz, From m el 

JOsz, H agen br. S tanisław , Horoch br. Tadeusz, Horo- 
. Bogusław, Jędrzejow icz A dam , Jędrzejow icz F ra n ­

ciszek, Jędrzejow icz S tanisław , K ellerm an Józef, Kowalski 
^  anisław, K oziebrodzki h r. W ładysław , Krafft A leksander, 
^astow ieeki Z ygm un t, Ł ubieński hr. R og ier, Lubom irski 

ą e Adam, Łucki Adam, M arynowski W acław, M icewski 
j* p arc*’ Nowosielecki Zdzisław , Oborski A n to n i, Potocki 

" • Br. A lfred, P rek  S te fa n , Raciborski F e lik s , Rey hr.
SaleCZh S*aW’ ^ r - W ładysław , Sapieha książę Adam,
B0f V  k ^ ż ę  W ładysław , Scipio h r. K aro l, Śm iałowski 
S2e^ S aw> Sokołowski A ntoni, S tadnicki h r. S tan isław , S tra -

s 1 H en ry k , T u rn au  H erm an , U strzycki W łodzim ierz,

W odzicki h r. A n ton i, W odzicki J .  E . hr. L udw ik , W ojcie­
chowski Romuald, W olski Eustachy, W olski Zdzisław , Za- 
kliki K azim ierza Spadkobiercy, Zamoyski h r. Stefan.

W ystawa targow a 
bydła rozpłodowego we Lwowie.

(D nia 19, 20 i 21 w rześnia 1886.)

S taraniem  K om itetu gal. Tow arzystw a gospodarskiego 
urządzoną została w ogrodzie w illi dawniej Skrzyńskich, 
obecnie hrabiów  Badenich w ystaw a bydła rozpłodowego, do 
której dołączono m ałą wystawę m achin i narzędzi rolniczych 
oraz wystawę ogrodniczą.

Dla bydła zbudow aną została przestronna, zewsząd 
o tw arta sta jn ia , w której stojące bydło m ożna było wygodnie 
oglądać. Bydło zwrócone było głowam i ku szerokiemu, środ­
kiem budynku biegnącem u chodnikowi, po za niem zaś obie­
g a ł również chodnik, i gdy dach osadzony był na  stosun­
kowo wysokich słupach, w s ta jn i  było zupełnie jasno  i każda 
sztuka tak była wyraźnie oświetloną, że ocenić je  można 
było naw et bez wyprowadzania. M achiny i narzędzia u s ta ­
wione były na rozległym  gazonie, rośliny zaś pomieszczone 
były w dwóch tymczasowych szklarniach i w bezpośredniem  
tychże sąsiedztwie.

Głównym przedm iotem  wystawy było bydło, celem 
zaś je j było wykazanie, jak ie  rezu lta ty  wynikły z dotych­
czasowych usiłow ań, dążących do podniesienia hodowli bydła 
u nas i jaki m ateryał rozpłodowy znajduje się już  w kraju. 
Słusznie wnioskowano, że zgrom adzenie na  w ystaw ie w ięk­
szej liczby wyborowych sztuk dowodniej to przedstaw i, n i ­
żeli wszelkie spraw ozdania i wykazy, u łatw i sprzedaż i za­
chęci do kupna, przyczem  osiągnięte ceny i sąd w ytraw nych 
znawców pobudzi hodowców do pilniejszego zajęcia się 
swemi oborami i do w spółzaw odnictw a, na  którem  wyjdą 
dobrze nietylko w łaściciele obór wzorowych ale i cały kraj, 
ze swego położenia i ukształtow ania się stosunków ro ln i­
czych w ciągu la t o s ta tn ich , mogący ciągnąć znaczne ko­
rzyści przy ulepszonej hodowli bydła, czy to produkując 
bydło opasowe czy mleczne.

Porozsyłano więc zaproszenia i poogłaszano w dzienni­
kach krajowych p rogram  wystawy, między którego punktam i, 
był jeden, który pow inien był zachęcić do obesłania w y­
stawy arazem  do zakupna na  niej, mianowicie, — że przy za- 
kupnie na w ystaw ie sztuk, uznanyeh przez komisyę sędziów 
za najcelniejsze, kupujący otrzym a zw rotnie 25°/0 od ceny 
kupna, który to opust ma być pokryty z funduszów  subw en­
cyjnych. Zastrzeżono przytem , że opust otrzym ać mogą 
tylko następujące rasy: krajowe n iz inna  i górska, berneńska, 
sim m enthalska, pinzgaw ska, A yrshire, kuhlandska i olden­
burska. Postarano  się też o zniżenie cen jazdy  na  kolejach 
dla wystawców, jako też o zniżenie kosztów przewozu bydła 
przeznaczonego na  wystawę.
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Na wystawę zgłoszonych było 100 sztuk buhajów i ja ­
łówek, rzeczywiście stanęło na wystawie do w spółzawodni­
ctwa tylko osiem dziesiąt, nadesłanych przez 17 wystawców.

Obór zarodowych było reprezentow anych 9, m iano­
wicie r a s y :

S i m m e n t h a l  pełnej krwi, sztuk 5 z Podhajczyk 
powiat Trem bowla w łasność h r. Róży Koziebrodzkiej.

S i m m e n t h a l  półkrwi, sztuk 6 z K niaża powiat Z ło ­
czów, w łasność p. Botesława Augustynowicza.

P i n z g a u  pełnej krw i, sztuk 3, z K alnikowa powiat 
Mościska, w łasność p. Bolesław a Orzechowicza.

P i n z g a u  pełnej krwi, sztuk 6 (między tem 2 buhaje 
półkrwi) z Łuki m ałej powiat Skałat, w łasność p. Jacka 
Kieszkowskiego.

K u h  l a n d  pełnej krw i sztuk 5 z O strowa powiat 
Ropczyce, w łasność p. Teofila W iśniewskiego (w przeszłym  
jeszcze roku była ta  obora w łasnością p. Tadeusza Langiego 
który j ą , puszczając Ostrów w dzierżawę, odstąpił panu 
W iśniew skiem u).

O l d e n b u r g  pełnej krw i, sztuk 9 (między tem  ja  
łówka pół krwi) ze Stojaniec powiat M ościska, w łasność p. 
Bolesława Śmiałowskiego.

O l d e n b u r g  pełnej krwi, sztuk 10 (między tem i 3 
buhajki i jedna  jałów eczka półkrw i), z Chłopów powiat 
Rudki, w łasność hrabiego K arola Lanckorońskiego.

O l d e n b e r g  półkrwi, sztuk 3, z Podwysockiego po­
wiat Mościska, w łasność p. Józefa Gizowskiego.

O l d e n b u r g  półkrw i sztuk 8, z Babic pow iat Moś­
ciska, w łasność p. B ronisław a Skibniewskiego.

Oprócz powyższych, oborami zarodowemi objętych ras 
reprezentow ane były na  wystawie rasy*) n a s tęp u jące :

W z d o w s k a  (pochodzenia berneńskiego) z Wzdowa 
pow iat Brzozów przez Teofila Ostaszewskiego.

F  r  i b o u r  g-S  i m m e n t h a l  z Jaćm ierza powiat Sanok 
przez p. Leona Grotowskiego.

B e r n - S i m m e n t h a l  z Jaśm ierza przez p. L. Gro­
towskiego, z Beska powiat Sanok przez p. A ntoniego G nie­
wosza i przez trzech  w łościan z K am iennej pow iat Nad- 
wórna, pp. Rom ana Bohadczuka, M ichała Tym czuka i Iw ana 
Prociuka.

A y r s h i r e  i M o n t a f u n  z Biłki szlacheckiej powiat 
Lwów, przez księcia Jan a  Sapiehę.

W skład kom isji wchodzili p p .: B reuer Jan , From m el 
Juliusz, Głuchowski Grzegorz, Gniewosz W łodzim ierz, H en- 
zel Sew eryn, K onopka Adam, Pankow ski Kazim ierz, Paw li­
kowski K onstanty, Sm iałowski Bolesław.

D nia 19-go ukonstytuow ała się komisya, obierając prze- 
wodniczym p. Paw likow skiego K onstantego, sprawozdawcą 
p. prof. Pankow skiego Kazim ierza.

Po nader sum iennem  i szczegółowem zbadaniu każdej 
sztuki bydła przyznała komisya panom  wystawcom wedle 
p ierw szeństw a uzyskanych punktów 26 listów pochwalnych, 
pomiędzy tem i 20 sztukom  wyszczególniającym  się i posia­

*) Podług katalogu targowej wystawy bydia.

dającym  w arunki program em  zakreślone, prawo do opustu 
25n/0 z ceny kupna w razie sprzedaży na  wystawie.

W szczególności przyznano :
1) Z obory w S t o j a ń c a c h  pełnej i półkrwi rasy 

oldenburskiej, listy pochw alne z praw em  do opustu 5 sztu­
kom (z tych sprzedane zostały buhaje O ktaw ian i Argus
1 jałów ki Akcya i Ewa).

2. Z obory w C h ł o p a c h  pełnej i pół krwi rasy  ol­
denburskiej, listy  pochwalne z praw em  do opustu 3 sztukom^ 
listy zaś pochwalne bez opustu, z powodu młodego wieku,
2 sztukom.

3. Z obory w B a b i c a c h  półkrwi rasy  oldenbur­
skiej listy  pochwalne z praw em  do opustu 3 sztukom.

4. Z obory w B e s k u  rasy półkrwi S im m eathalskiej , 
listy pochw alne z praw em  do opustu 2 sztukom (zostały 
sprzedane).

5. Z obory w Ł u c e  m a ł e j  rasy Pinzgau, listy po­
chwalne z praw em  do opustu 2 buhajkom  (półkrw i), listy po­
chw alne bez opustu 2 jałów kom  (pełnej krwi).

6# W łościaninowi R o m a n o w i  B o h a d c z u k o w i  
z K am iennej (powiat N adw orna) lisły pochwalne z praw em  
do opustu za 2 buhajki półkrw i S im m enthal. (Obie sz tu k
zostały sprzedane).

7. Z obory w K n i a ź  u rasy półkrwi sim m enthalskiej 
list pochwalny z praw em  do opustu 1 sztuce.

8. Z obory w P o  d h a j  c z y  k a c h  pełnej krw i sim ­
m enthalskiej list pochwalny z prawem  do opustu 1 sztuce 
(została sprzedaną).

9. W łościaninowi M i c h a ł o w i  T y m c z u k o w i  z K a­
m iennej za 1 buhajka półkrw i rasy Sim m enthal lis t po­
chwalny z praw em  do opustu (został sprzedany).

Oprócz tego przyznała kom issya listy p ochw alne:
O b o r z e  w Z a r s z y n i e  w łasności p. K azim ierza

W iktora za bydło m ieszane.
Oborze w e  W z d o w i e  w łasności p. Teofila O staszew ­

skiego za bydło rasy wzdowskiej (pochodzenia berneńskiego).
°  Tutaj jeszcze dodamy, że z 80 sztuk na wystawę p rzy ­

słanych, było na  sprzedaż tylko 62 sztuk, z których też 
sprzedano 23 sztuki. Targow anę jeszcze wiecej i zdaje się, 
że nie jeden  z rozpoczętych na wystawie targów  skończył
się kupnem w oborze.

N a każden sposób wynik tegorocznej wystawy targow ej 
pow inien hodowców zadowolnić, tem  bardziej, że u nas je s t  
wkorzeniony zwyczaj odwlekania spraw, opóźniania się 
we w szystkiem , a odnośnie do kupna inw entarza, zwyczaj 
długiego targow ania s i ę ; ci, co zaczęli się nam yślać i t a r ­
gować dopiero koło 5 godziny popołudniu dnia 21 w rześnia 
(jak to faktycznie widzieliśm y, będąc pociągani do narady), 
nie mogli już przyjść do decyzyi przed zam knięciem  wystawy. 
Gdyby niespodziew anie wystawa została przedłużoną jeszcze 
na dzień lub dwa, to kunktatorzy  przyszliby do decyzyi, bo 
nasłuchaliby się od znawców, że na wystawie można było 
kupić bardzo piękne sztuki po niskiej stosunkowo cenie, a 
od cen katalogowych zawsze dawało się coś odtargowae.

Jeżeli weźmiemy na  uwagę całośc wystawy m inionej, 
to powiemy idąc naw et za zdaniem  powszechnem , że lepiej
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wyglądała, piękniejsze okazy obejmowała, niżeli się spodzie­
wano, ale ogólnie wyrażano zdziw ienie, że zastęp wystaw io­
nych okazów był w stosunku do ilości bydła w kraju taki 
mały, a szczególnie brano za złe posiadaczom  obór zarodo­
wych, że nie wszyscy b rali udział w wystawie. Echem  tych 
g osów, potw ierdzającem  je , je s t zdanie komisyi sędziów, która 
w swem spraw ozdaniu z wystawy o rzek ła :

.U bolew ać tylko trzeba, że w stosunku do liczby obór 
zarodowych w kraju, obesłanie wystawy w całości nie odpo­
wiedziało oczekiwaniom pod względem  mnogości wystawców, 
zwłaszcza, że nietylko brakło n iek tó rych  obór posiadających 
juz dobrze zasłużone im ie, ale co więcej, wystawców z obór 
zarodowych b y d ł a  k r a j o w e g o  brak był zupełny. A prze­
cież, o ile fo wiadom em  je s t podpisanej komisyi, już  dzisiaj 

ar 20 P°uczającemi są rezultaty  osiągnięte w tych oborach 
pizez wpływ um iejętnego wychowu i żywienia. Rezultaty 
te mogły były dostarczyć cennych wskazówek do przyszłej 
poprawy bydła w łościańskiego w wielu okolicach kraju, 
d nie bez pożytku i zaszczytu d li  sam ych wystawców.

„Jak zaś dalece skutecznie i stosunkowo szybko po- 
lałać może dobry przykład w łaściciela większej obory, 

Przy stosowaniu w arunków  racyonalnej hodowli, na  podnie­
b n i e  stanu bydła w łościańskiego, najśw ietniejszym  dowo- 
dem byli na terażniejszśj w ystaw ie — dzięki poczciw ym  
usiłowaniom  W P. Grzegorza G łuchow skiego — w łościanie  
^  K am iennej, którzy na 5 sztuk buhajów w ystaw ionych zd<- 

ylij pomimo surow ego sądu kom isyi, 3 nagrody i te 3 sztuki 
P° ^ d a n y ch  cenach na w ystaw ie sprzedali".*)

Co do w artości względnej w ystaw ionych obór mówi 
kom isya:

»Z pomiędzy reprezentow anych  na  w ystaw ie obór, na- 
ezy się. zdaniem  komissyi, w yszczególniające uznania obo- 

rze stojaneckiej, kom arzańskiej (z Chłop), halickiej i z Łuki 
za um iejętnie stosowaną m iarę s ta rań  przy uszla- 

etnianiu bydła wychowywanego w kierunku kształtów  
1 Uzyteczności. Nadto trzy pierwsze obory wymownie stw ier- 

ująi że w skazana przez kom itet droga do poprawy bydła 
0 enderskiego**) szybko i pom yślnie prowadzi do celu, nie 

CẐ U.^C uJmy mleczności, zwłaszcza, jeżeli się nadto i lepszą 
•d °sć m leka wciągnie w rachunek. W ystaw a teraźn iejsza 

) a zatem z uwagi na dotychczasowe w kraju rozpo w szech- 
euic bydła holenderskiego bardzo pocieszającą dla Kom itetu
°w arzystwa gospodarskiego".

. ®Prawozdanie swoje kończy kom isya sędziów  nastę- 
puJ^ ym  ustępem  :
dot jednak  targow e wystawy bydła, na podobieństwo
kor -?Zasowyeh urządzane, jak  najw iększą przynieść mogły 
zar d ’ by wypadało, by szanowni hodowcy bydła

Wego jednom yślnie uznać zechcieli, że jaknajliczniejsze

czerw ea^ s^  ®°hadczuk sprzedał buhaja „Łabędź", urodzonego 19 
1885 za l -  Za z r̂‘ * drugiego bez nazwy, urodzonego 15 kw ietnia  
nea-o on i 5 z*r‘ ~  M- Tymozuk sprzedał buhaja „Krakus", urodzo-

^  Dia 1886 za 180 złr'
1 Przez krzyżowanie z rasą oldenburską.

obesłanie wystaw leży zarówno w in teresie  ich w łasnym  
wywołując współzawodnictwo z jednej, a nastręczając  spo­
sobność do niewątpliwego i pouczającego porów nyw ania, ja- 
koteż wzajemnej wym iany m ateryału rozpłodowego z d ru ­
giej strony, pouczając zarazem  interesow anych nietylko o po­
stępach każdoczesnych hodowli, ale i o w łaściwości k ie ru n ­
ków, jakoteż ułatw iając kupującym wybór najstosow niejszych 
rozpłodników. — N areszcie, K om itetowi Tow arzystw a gos­
podarskiego, z jego niestrudzonym  na tern polu k ierow ni­
kiem, J . O. księciem  Adamem Sapiehą, należy się ze strony 
właścicieli obór zarodowych ta  stosunkowo m ała ofiara m a- 
teryalna, z jaką  łączyć się musi obesłanie wystawy, w z a ­
m ian za długoletnie usiłow ania rozbudzenia zam iłowania do 
skutecznej poprawy bydła rogatego, a tem  samem także 
i podniesienia stanu  ekonomicznego k raju".

Z naszej strony dodamy, ze zaiste dziwną je s t u nas 
obojętność na swój w łasny in teres. W iemy o tem  wszyscy, 
jak  m ożna powiedzieć ogólnie zabrano się u nas w ostat­
n ich  czasach do popraw iania bydła, częścią w najwyższym 
stopniu, głów nie u włościan, zaniedbanego, częścią zaś nie- 
stosownem i bezm yślnem  krzyżowaniem  popsutego i że wiele 
bardzo pieniędzy idzie na  kupno rozpłodników, tak buhajów 
jak  jałów ek, które w znacznej części sprow adzane bywają 
z zagranicy i to często po cenach w stosunku do istotnej 
wartości bardzo wysokich. W kraju  kupuje się także wiele 
bydła rozpłodowego, ale ponieważ do Tow arzystw a gospo­
darskiego wielu rolników nie należy, ani czyta czasopism 
fachowych, nie wiedzą o ruchu  postępowym w zakresie k ra ­
jowej hodowli bydła, nie słyszą o oborach zarodowych lub 
nie rozum ieją ich znaczenia, kupują byle co, nie drogo 
w praw dzie, ale też nie rzadko sztuki bez w artości innej jak 
możność płodzenia. Gdyby tacy mieli sposobność ujrzenia 
wzorowego bydła, niejeden możeby dołożył i kupił coś lep­
szego. Chęć kupna je s t więc w kraju, o czem postępowi 
hodowcy i właściciele obór zarodowych doskonale wiedzą, 
bo naw et słyszeliśmy, jak  uniew inniano nieobecność tylu 
obór zarodowych tw ierdzeniem , że w szystka młodzież zo­
sta ła  w ysprzedaną, a co zostało, to jako przeznaczone do w ła­
snego użytku nie warto było posełać' n a  wystaw ę. Otóż 
nam  się wydaje, że w łaśnie warto było nadesłać  z takich 
obór okazy zatrzym ane na w łasny chów. W idać, że obora 
zyskała uznanie w okolicy i w łaściciel pow inien był owe 
wyborowe sztuki, choćby byczka i jałów kę na  wystawę n a ­
desłać; nietylko dla pochw alenia się rezultatam i swej pracy, 
ale i w swoim m ateryalnym  in teresie , bo trzeba pomyśleć, 
że jak  się okolica zaopatrzy w rozpłodniki, to sprzedaż 
najkorzystniejsza, sprzedaż rozpłodników, ustanie praw ie. 
Inaczej będzie, jeżeli obora jego znaną będzie szerokim  ko­
ło m , hodowcom bydła z różnyeh okolic, zwiedzającym zw y­
kłe w ystaw y, bo w tedy może znachodzić nabywców z n a j­
dalszych stron. D la ociągających się z przysełaniem  bydła 
wyborowego na  wystawę niech będzie wzorem N estor n a ­
szych hodowców, pan  T e o f i l  O s t a s z e w s k i  z Wzdowa, 
który na  w szystkich praw ie w ystaw ach pokazywał swoje 
bydło i zyskiwał nietylko uznania, które m usi być przyjemne 
każdemu człowiekowi oddającem u się jakiejś użytecznej pracy,



—  108 —

ale zyskiwał też rozgłos dla swej obory, której odbyt nie 
ograniczał się też i nie ogranicza na Galicyę ale rozciąga 
się i na sąsiednie kraje. Rozgłosu opartego na rzetelnej 
podstawie, nie należy sobie lekceważyć — kto cicho siedzi, 
o tego nie spytają — czas wyszukiwania skromnych fiołków 
przem inął niepowrotnie, za wielu jest bowiem współzawod­
ników, walczących o pierwszeństwo.

Tegoroczna wystawa chmielu
w  Lwowie.

W ystawa chmielu, urządzona jednocześnie z tegorocz­
nym targiem  zbożowym, obesłaną była bardzo nie licznie, 
bo wszystkiego razem było 19 wystawców, którzy nadesłali 
deklaracye, w ostatniej zaś chwili, jak to u nas zresztą 
zwyczajem, nadeszły jeszcze próbki, które nie były w regestr 
zaciągnięte. Podług listy głów nej, zgłaszających się do pre­
miowania t. j. tych, którzy jakto było w warunkach wystawy 
ogłoszone, nadesłali wańtuchy, było tylko 11 konkurentów, 
m ianowicie: JE . hr. Alfred Potocki (folwark Siedliska), 
Dr. Józef Milleret (Ż orn iska); Pani Wanda Balko (Budo- 
m ierz); Pani Karolina Wasilewska (Czudec); J E . książę 
Adam Sapieha (K rasiczyn); W ładysław Rozwadowski (Dern- 
b in a ); Teofila Wasilewskiego spadkobiercy (Twierdza); 
Gizowski Józef (Mokszany wielkie); JE . hr. Alfred Potocki 
(folwark Stare Sioło); J. Wiktor (Wojkówka).

Do Komisyi oceniającej i mającej się zająć przyznaniem 
nagród, zaproszono pp.: M i c h a ł a  K o k u r e w i c z a ,  ho­
dowcę chmielu i autora cennej broszury o uprawie chmielu, 
K a r o l a  K i s i e l k  ę właściciela browaru i hodowcę chmielu> 
R o b e r t a  D o m s a wł. dóbr, W ł a d y s ł a w a  Ł u b o m  ę- 
s k i e g o , dyrektora kraj. szkół rolniczych w Dublanach, 
Wi l h .  B i s c h o f a ,  zarządcę dóbr. JE . hr. Alfreda P oto­
ckiego, F e r d y n a n d a  K a u f m a n a  dyrektora dóbr arcy- 
książęcych w Żywcu i p r o f .  W ł a d .  T y n i e c k i e g o ,  re­
daktora „Rolnika". Z tych nie przybyli niestety pp. Koku- 
rewicz, Kisielka i Doms, co spowodowało, że komisya ko­
optowała pp. M i k o l a s c h a  i B r e u e r a ,  którzy się zajęli 
braniem próbek z wańtuchów, kontrolując numera przez 
nich dane próbkom.

Komisya przyjęła do ocenia ia normę, ustanowioną 
przy premiowaniu chmielu dnia 15 września 1879, mia­
nowicie :

1. Przeprowadzić ocenienie każdej próbki z osobna 
w ten sposób, ażeby członkowie komisyi przed wydaniem 
sądu swego nie wiedzieli, kto jes t wystawcą lub producen­
tem chmielu i w ogóle, z której okolicy oceniona próbka 
chmielu pochodzi.

2. Przy ocenianiu każdej próbki klasyfikować z osobna 
następujące przym ioty:

a) Szlachetność w ogóle (Feinheit).
b) Jakość i obfitość mączki (Gehalt).
c) Jakość zbioru (Behandlung).

3. Do klasyfikacyi każdego z powyż (od. 2) wymienio­
nych trzech przymiotów przyjąć następujące stopniowania, 
wyrażone w liczbie punktów :

Stopień doskonały wyrażony liczbą punktów 5 
„ bardzo dobry „ „ B 4

dobry 3
„ mierny albo średni „ „ „ 2

zlJ ,  „ , 1
4. Wartość względną ocenianej próbki, przedstawić się 

ma sumą punktów ze wszystkich trzech przymiotów ocenia­
nych uzyskaną, z wyraźnem zastrzeżeniem, że tylko taka 
próbka, której suma punktów cyfrą 9 wyrażoną się okaże, 
czyli która w przecięciu wszystkich trzech ocenianych przy­
miotów stopień dobry osiągn ie, nagrodą odszczególnioną 
być może.

Gdy próbki pobrane z wańtuchów i poznaczone numerami 
przez pp. Mikolascha i Breyera dostarczono kom isyi, ta 
przystąpiło do ocenienia i wynik tegoż był następujący: 

Przymioty
a) b) c)

Nr. 12 =  5 — 5 - 5 suma punktów — 15
n 17 =  4 — 4 — 5 n n 13
n 10 =  3 — 4 — 5 r> n 12
n 19 =  4 — 3 — 1 n n 8
n 9 =  4 - 3 - 1 n n 8
n 8 =  3 — 4 — 1 n i) 8
n 16 =  3 — 2 — 3 n n 8
m 18 =  3 — 2 — 2 n n 7
» 2 =  3 - 2 - 1 » n 6
n 7 =  2 - 3 - 1 7) n 6
» 6 =  1 — 2 — 3 n n 6

Jako kwalifikujące się do premiowania sa więc num era
12, 17 i 10, które podłng num erow ania, przyjętego przez 
pp. dostarczających próbki, okazały się jako należące: 
Nr. 12 i 17 do J. E. hr. Alfreda Potockiego, Nr. 10 zaś do 
dra Józefa Millereta. Wystawcom tym przyznano więc dy ­
plomy, chmielarzom z dwóch pierwszych chmielam i po 40 
złr., z trzeciej zaś chm ielam i 20 złr., nagrody.

Oprócz chmielu w wańtuchach, podciągniętych pod 
premiowanie, przeglądnęła komisya także chmiel w próbkach 
tylko nadesłany i orzekła, że niektóre z tych próbek zasłu­
gują na wzmiankę pochwalną, mianowicie próbki nadesłane 
przez następujących: hrabina R o z a l i a  Z a m o j s k a  (Ohla- 
dów) ; W ł a d y s ł a w  R o z w a d o w s k i  (D em bica); L u d ­
w i k  B a l i c k i  (W ykoty); O k t a w S a 1 a (Wysocko); S p a d ­
k o b i e r c y  T. W i s z n i e w s k i e g o  (Tw ierdza); pani 
W a n d a  B a l k o  (Budom ierz); W. P e t r o w i c z  (Przy- 
bówka). Nadmienić tu musimy, że próbki w ogóle lepiej 
się przedstawiały, jak chmiel w wańtuchach, co też zawsze 
ma miejsce, bo napełniając skrzynkę wystawową usuwamy m i­
mowolnie bardziej wadliwe szyszki chociażby tych odrzuconych 
szyszek było bardzo nawet niewiele, już to jest rodzajem sorto­
wania. Gdy oprócz tego chmiel taki nie bywa wcale ugnia­
tany i szyszki nie narażone są na roztarcie, chmiel n a d sy ­
łany na wystawę w próbkach, jeżeli to nie są brane już z wan-



tu ch ów , ale w p rost z ktfpy, m usi s ię  lep iej p rzed staw ić , j ś k  i 
ch m ie l, który n a  W ystaw ę n a d szed ł w  w ańtuchu .

J a k  ju ż  n a d m ien iliśm y , u d zia ł w  tegoroczn ej w y sta w ie  
ch m ie lo w ej b y ł bardzo słab y , co s ię  tem  tłum aczy , że p rze­
w ażn a  w ięk szo ść  p roducentów  sp rzed a ła  ch m ie l skoro tylko  
cen a  s ta ła  s ię  zn o śn ą , tracąc w  skutek  teg o  bardzo zn a cz­
n ie , bo czasem  cen a  p rzed w cześn ie  w z ię ta  w y n o si za led w ie  
p o łow ę ceny, jaką  za ten  sam  ch m ie l m oźn ab y  b yło  w ziąść  
ob ecn ie . N iek tó rzy  n a d e s ła li ty lk o  próbki, a w ięc  n ie  s ta ­
n ę li do p rem io w a n ia , bo w s k u te k  n a d zw y cza jn eg o  w y sc h n ię ­
c ia  ch m ielu  n ie  m ożna go  było pakow ać i fa k ty czn ie , ch m ie l 
do ocen y  m u sia ł być brany z n ad zw yczajn ą  o stro żn o śc ią  
z w ań tu ch ów , ażeb y  się  n ie  p ok ru szy ł. D od am y tu u w a g ę , 
że k ilka próbek było  n a d w erężo n y ch  czerw onk ą a g łó w n ie  
sa d za k iem ; jed en  szc z e g ó ln ie  ch m ie l b y łb y  m oże w c a le  do- 
bry, g d y b y  n ie  b y ł lite ra ln ie  sad zak iem  za sm o lo n y . N a j ­
słab szą  stroną  tegoroczn ych  ch m ie ló w  jed n a k  b y ła  pora zbioru, 
w iele  b y ło  rw an ego  za w cześn ie  a n ie  brakło  też  ta k ich , 
które b y ły  rw an e za późno, co ja k  jed n o  tak  d r u g ie  n ie  po­
zosta ło  bez w p ływ u  n a  ilo ść  i jak ość  m ączk i, a w ię c  n a  j e ­
den  z g łó w n y ch  w arunków  w artości u żytk ow ej.

O cen iając ogó ln ą  w artość  ch m ie lów , n a d e s ła n y c h  tak  
w w ań tu ch ach  jak w  próbkach, p rzyp om in ając  so b ie  zresztą  
ch m ie l p rzed staw ian y  na  d a w n iejszych  w y sta w a c h , m ożem y  
w yrazić  p rzek on an ie , że  z n ie lic z n y m i w y ją tk a m i ch m ie le  
n a sze  n a leżą  do n a jsz la ch etn ie jszy ch , i b y le  ty lk o  upraw a, 
p ie lęg n o w a n ie  a szczeg ó ln ie  zb iór i d a lsze  p ostęp ow an ie  
z ch m ie lem  było  sta ra n n iejszy m , że  tak p o w iem y , u m iejęt-  
n ie jsze , to ch m ie l g a licy jsk i zająćby  m ó g ł tak  p o w a żn e  s t a ­
n ow isko  n a  targu  europejsk im , jak  ch m ie le  p o ch o d zą ce  z n a j-  

urdziej w s ła w io n y ch  sw em i ch m ie lam i o k o lic  B aw aryi 
i C zeeh . O k oliczn ością  najbardziej zn iżającą  w a r to ść  h a n -  

0Wa n a szy ch  ch m ie lów  je s t  n ieza w o d n ie  zb ió r .
I b ieżą ceg o  roku w id zim y  to sam o. N a 1 1  są d zo n y ch  

n iielów  trzy  ty lko od zn a czy ły  się  d o sk o n a ło śc ią  zb ioru , 
wa b y ły  dobrze z e b r a n e , jed en  m ie r n ie , a  p ięć  b yło  źle  

^anych , m ięd zy  tym i zaś o sta tn iem i b y ło  dw a (nr. 19  
h  które g d y b y  b y ły  d osk on a le  z e b r a n e , z a s łu ży ły b y  

®^°ją sz la ch etn o śc ią  i w ielk ą  m ą ezy sto śc ią  na p rem io w a ­

n ia! ^ Zczeo®*n 'e na  w y so rto w y w a n ie , e g a liz o w a n ie  pro- 
a o kto u n as zw raca  uw agę i m oże być n a w e t ,  że  zda- 

^ a.)?ee s ię  p ię k n e , jed n o sta jn e  ch m ie le  ju ż  tak ie czyste  
j  oc|zą L  c h m ie la m i. T em  częściej sp o tk a ć  s ię  m ożna  
1 m iemm  uderzająco n ie je d n o sta jn y m ; m ięd zy  naj- 

szym  6 ej szerQi szy szeezk a m i, n ie  u stęp u ją cem i n ajp ięk n iej - 

r a sta n 0 ry g ,n a ,n y m  ^a êc^ m ’ w id z ieć  m ożn a  szy szk i p oprze- 
dzace16 d łu g ie , gru b e, n ie fo rem n e , w id oczn ie  p ocho-
l iczm  'Z krzak ° w zab łąk an ych  lich eg o  g a tu n k u . S zy szk i takie  
znaczn i826* *S*:o*'n *e z n iżają w artość  u ży tk ow ą  ch m ielu  bardzo  
tość  le ’ a e^ o c*a ^ y  b y ły  n a w et tak  n ie lic z n e , że na w ar- 

ob ecn o ' • ° Wa uj e m a e &° w p ływ u  w y w rzeć  n ie  m o g ą , to ju ż  
g 0 do 8 e ;  sw oją , g d y  w p ad ną w ręce  k u p c a , upraw niają  
cee-o ^ U sz e go  c e n ie n ia  produktu , m oże w ła śn ie  za s łu g u ja -  

g  * a w ysoką cen ę .

tylko Sprzedazy n ie chcem y tutaj m ów ić, przypom inam y  
’ e w Krakowie jest stow arzyszenie producentów

c h m ie lu , które starać się  b ęd zie  w yrobić ch m ie lo w i g a li­
cyjsk iem u m arkę sam oistn ą  i ó które to T ow arzystw o  n a ­
leża ło b y  s ie  o p ie fa ć , ażeby n ie  tylko zw ięk szy ć  je g o  fu n ­
d u sze, a le  żeby m u nad ać w ięk szeg o zn a czen ia  przezto , że b ę ­
dzie  rep rezen tow a ło  jak  n a jw ięk szą  m asę produktu C zas już, 
ażeb yśm y  zrozum ieli, że  łą czn a  d z ia ła ln ość  je s t  za w sze  sku- 
tecżn ie jszą  i k o rzy stn ie jszą , jak  b łąkan ie s ię  pojedyn k iem .

VIII. międzynarodowy ta rg  zbożowy w e  
Lwowie, połączony z w ystaw ą c h m ie lu .

Ó sm y m ięd zyn arod ow y targ  zo sta ł o tw arty  dn ia  21 . 
w rześn ia  o go d z in ie  11 rano przem ow ą p ow ita lną  P rezy ­
d en ta  m ia sta  pana D ąb row sk iego  i p rzem ów ien em  pana  
B o le s ła w a  A u g u sty n o w ic z a , w icep rezesa  g a lic . T ow arzystw a  
gosp . a  p rezesa  K om isy i urządzającej. W  p rzem ow ie  sw ej 
w sp o m in a ł p. A u g u sty n o w icz  o tru d n ościach , z k tórym i w a l­
czyć w yp ad ało  przy w p row ad zen iu  u n a s  w życ ie  m ięd zy ­
narod ow ych  targów  zbożow ych , w yrażając n ad zie ję , że  przy  
pom ocy p rod u cen tów  i w y trw a ło śc i K om itetu  gosp od arsk iego  
ta rg i te  zżyją  s ię  z sp o ło czeń stw em  i stan ą  s ię  d la  kraju  
w  w ięk szej je szcze  m ierze  u ży teczn y m i, n iż  dotąd sta ć  s ię  
m o g ło . P rzech od ząc  n a stęp n ie  do żn iw  teg o ro czn y ch  zch a -  
rak teryzow a ł je  jak o  w yjątkow e co do ja k o śc i, jak o  n ie  zu­
p e łn ie  od p ow ied n e co do ilo śc i. G atunki zboża n a szeg o  są  
w y ś m ie n ite ,  w  z iarn ie  su ch e  i d o ro d n e , szkoda ty lk o , że  
obecn e konjuktury h an d low e n ie  za p ew n iły  tym  w yborow ym  
plonom  tak iego  rozg ło su  i odbytu pó za g ra n ica m i M onar­
ch ii , na  ja k i w ed le  n a jsu m ien n ie jszeg o  sądu zasłu gu ją . 
M ów ca w sp om in a  n a stęp n ie  o n iep o m y śln y ch  d la  n a szeg o  
ro ln ictw a  za rząd zen iach  rządów  p a ń st e u ro p e jsk ich , tam u ­
ją cy ch  n asz  h a n d el zbożow y ta k , że ob ecn ie  zbyt n a szy ch  
produktów  zap ew n ion ym  je s t  ty lk o  w  są s ie d n ic h  n a m  pro- 
w in cyach  A u stro -W ęg ier , k tórych  żn iw o  teg o ro czn e  n ie  b y ło  
p om yśln e . W szak że  rok b ieżą cy  p o m y ś ln ie jszy m  je s t  d la n as  
n iż  la ta  u b ieg ły  —  a co do c e n ,  je s t  n a d z ie ja , -—  że n ie  
ty lko n ie  spadną, le c z  p rze c iw n ie  s ię  p od n iosą . W yrażając  
n ad zie ję  , że  k o leje  n a sze  p rzy czy n ią  się  w  in te r e s ie  w ła ­
sn ym  i kraju  do u ła tw ie n ia  p rzew ozów  zn iżen iem  frachtów  
przech od zi m ów ca  n a stę p n ie  do sp raw y u tw orzen ia  w e L w o ­
w ie  sk ład ów  zb ożow ych  i w p row ad zen ia  w  ży c ie  g ie łd y  
zbożow ej.

T a rg  zw ied z iło  w  obu d n iach  około 5 0 0  osób. Z a g ra ­
n iczn y ch  kupców  n ie  za u w a ża liśm y  m ięd zy  u czestn ik am i 
targu  a to  z pow odu, że  c e n y  targów  n a sz z y c h  n ie  dają ra ­
chunku do exp ortu . P r z e b ie g  targu  b y ł ru ch liw y  i o ży w io n y  
—  rezu lta t zaś je g o  w  cy fr a c h , p rzed sta w ić  je s t  d la spra­
w ozd aw cy  d la te g o  n ie  p o d o b n e m , że  pom im o zaw ezw a n ia  
sek retarja tu  ta r g o w e g o , zaw arte  in tere sa  za led w ie  w  j e -  
pnej c z ę śc i do b iura ta r g u  m ięd zyn arod ow ego  zg łoszon o .. 
Z tego  p o w o d u , tu d zież  z pow odu le p sz e g o  przegląd u  w y­
pada n am  sp ra w o zd a n ie  n a sze  n ie  p rzed staw iać  w  obrazie  
o g ó ło w y m , a raczej ch arak teryzow ać p rzeb ieg  in teresów
i sy tu a cy ę  h a n d lo w ą  przy poszczególnych ąboźach i n asion ach '/
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Co do p s z e n i c y .  Zgłoszono do sekretaryatu  n astę ­
pujące sp rzed aże :
2 wagony po zł. 7-85 loco M ościska kupił M łyn Rzeszowie

2 n * 7-40 „ Zborów „ „
2 « ■ 7-65 „ Gródek
1 » » 7-30 „ Zborów .  „

10 «* 7-70 „ Gródek „
12 n n 88-20 „ Lwów sprzedał Bank rolniczy
5 V 7-90 ,  Zborów kupił W olf E hrlich

17 0 n 7-65 „ Zadw órna „ M łyn w Przem yślu
15 n » 7*71 „ Podwoło- „ G oldstorn-Lów en- 

czyska herz do Saksoni
5 n n 8-10 „ Jarosław  . Salomon Buber
8 n n 7-90 „ Przew orsk „ dto
3 » n 7-85 „ Rawa ruska sprzedał Mochnacki
5 n 8*— „ Tarnopol , Bank rolniczy
5 » n 7-75 » » w m n

10 ji n 8-05 „ Zadwórze „
10 » n 8-15 „ Ł ańcu t „ A. h r. Potocki

3 n n 8-15 „ Lwów „ Bank Rolniczy
1 n n 8-25 „ Ożydów „ Gniewosz
2 n » 8-10 „ Przem yśl kupił M łyn w P rz e ­

Pszenica
myślu.

C Z e r  w o n  a była bardzo poszukiw ana, a co
z niej dostawiono zostało, sprzedane przy zupełnem  zado­
woleniu kupujących co do jakości z iarna.

Pszen ica  b i a ł a  tylko w pięknych gatunkach była 
przedm iotem  poszukiw ania — gotow ego ziarna ofiarowano 
nie wiele, a tylko na  dostawy term inow e były oferty większe.

O ile zauważać mogliśmy, ilość sprzedanej a nie zgło­
szonej do sekre taryatu  pszenicy jn st o wiele znaczniejszą 
od zgłoszonej.

Co do ż y t a  ta rg  m iędzynarodowy był w iernem  od­
biciem  tego, co się na naszych targach  w zględnie do tra n s-  
akcji żytem odbywa. Po prostu była stagnacja  i żadnego 
większego im pulsu. In teresów  zrobiono bardzo mało. Do 
sek re ta rja tu  nic nie zgłoszono.

J ę c z m i e ń .  Za tym artykułem  było wiele pop \tu  
i wiele n im  zain teresow ania. Chwalono gatunki a celniejsze 
płacono po złr. 6 do złr. 7 25, peśledniejsze p łacono od zlr 
5*50 począwszy. Do sek re ta rja tu  zgłoszono następujące 
szp rzed aże :
5 wTag. po złr. 5-75 loco Zborów sprzedał W olf E hrlich  
5 « „ » 7*25 „ Lwów „ Sew. H enzel ze Szołomyi
5 , „ „ 7-75(?)„ Tarnopol „ Spółka roln. w Tarnop.

O w i e s  równie jak żyto był bez większego ruchu.
H r e c z k a .  Za hreczką było nieco popytu. Ceny 

jednakow o przez producentów  żądane uważane były przzez 
kupców za wysokie. Sprzedano :
6 wag. po złr. 5 65 loco Tarnopol sprzedał Bank hipoteczny.

G r o c h  w okazach na  ta rg  nadesłanych przedstaw iał
się co do jakości jako drobny lecz piękny równy i nieroba- 
czywy. Pięknego grochu „V ictoria" było mało a ofiarowane 
za ten  gatanek  ceny dochodziły do złr. 9’50.

F a s o l i ,  sprzedano 2 wagony m ięszane po złr. 13*30 
za parę. P ięknych gatunków  w szlachetnych odm ianach

oferowano bardzo mało. T ransakcje były nieliczne, a co do 
ilości żaden ze sprzedających nie m ógł oferować całego wa­
gonu wyborowej fasoli w gotowej dostawie.

T y m o t k i  sprzedano 50 cnt- m etr. po zlr. 17*25 loco 
Zborów.

K o n i c z y n y  b i a ł e j  opróbkowano bardzo mało, 
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,  która je s t bardzo poszukiwaną, 
był zupełny brak.

C h m i e l u  dostawiono na m iędzynarodowy ta rg  10 
wańtuchów i 11 próbek. Komisya złożona z pp. W ł. T y­
nieckiego, W ł. Lubom ęskiego, Wilh. Bisehofa i Ferd. Kauf- 
m ana prem jow ała następujące chm ielaroie :

J. E . hr. Alfr: Potockiego w Siedliskach i Starem  Siole 
i D r. M illerata w Źorniskach.

Chm ielarniom  tym  przyznano dyplom honorowy.
Chmiel gotowy do transportu  tj. upakowany w w ań ­

tuchach był poszukiwany po cenie od złr. 50 do 72 za 56 
klgr. za gatunki przednie, chm ielu niezapakow anego nie ku­
powano wcale, gdyż kupujący nie chcieli przyjąć ryzyko pa­
kowania, lękając się skutków możliwego rozlistkow ania z po­
wodu suchości towaru.

S p i r y t u s u  sprzedan ■ :
1. wag. na L istopad po złr. 10‘35 za wiadro loco Jeziorzany 
3. „ n aL is t.M a j, Czerw. „ 11*— „ a Kopyczyńce
8. „ „ P aździern ik  Maj „ 1 P — „ ,  Sokal
2- „ gotowe „ 11-15 „ „ Kopyczyńce

*/a „ » Paźdz. Czerwiec „ 23*3/4 za hktl. Kalinowszczyzna.
Jeżelibyśm y wyrazić mieli zdanie nasze co do korzyści, 

jakie kraj nasz odnosi z odbywanych rok rocznie targów 
m iędzynarodow ych, wypadałoby nam  w pierwszym  rzędzie 
zaznaczyć, że są o n e , z handlowego stanow iska biorąc, 
początkiem  zbiorowego działania rolników w celu najko­
rzystniejszego spieniężenia swoich produktów.

Im  więcej odnośne części statystyki handlow o-rolniczej 
będą u nas w przyszłości upraw iane — tern większy p rze­
gląd corocznych zbiorów i sytuacyi handlowej będzie 
możliwym.

D rugą wielką korzyść odnosi rolnictw o na  tych targach 
z bezpośredniego zetknięcia się z kupcam i zagranicy, którym  
dotąd producent nasz krajowy sprzedaw ał zboże za pośred­
nictw em  starodaw nego naszego handlarstw a, którem u w zu­
pełnej nieznajom ości dróg i sposobów handlow ych oddany 
był n a  łaskę i n iełaskę. Równało się to zupełnem u odcię­
ciu od zagranicy. O becnie dają ta rg i sposobność do współ- 
ubiegania się o zaszczytną renom ę dla swych płodów a ko­
rzyść ztąd w ynikła wzbogaci już ich sam ych, nie zaś po­
średników .

W handlu  naszym  zbożowym uskutecznia się od lat 
kilkunastu wielka przem iana. E xport gotowego zboża zm niejsza 
sią corocznie, gdyż coraz liczniej pow stające m łyny zakupują 
zboże, które dopiero przerobione na  mąkę wywożą. P rz e ­
w ażna część całej produkcyi kraju naszego w życie i psze­
nicy znajduje odbyt w m łynach.

D rugim  ważnym  czynnikiem  przem ieniającym  handel 
nasz zbożowy są Banki i Spółki rolnicze, będące w zasadzie 
swej niczem  innem , jak  zbiorowem działaniem  producentów
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ce em najkorzystniejszego zbycia produktów przez bezpośrednie 
wetknięcie się z konsumentami, z usunięciem wszelkiego 
pośrednictwa. Składy zbożowe, które obecnie maję wejśó 
1 u nas w życie, będą dalszem na tern polu usiłowaniem, 
uiegulują one bowiem podaż i ułatwią kredyt rolnikowi.

VIII międzynarodowy targ zbpźowy uwydatnił po części 
poruszone tu sprawy i korzyści, a następne targi, jesteśmy 
przekonani, bardziej je jeszcze rozwiną i uwydatnią.

Wiadomości literackie.
nftóczuik krajow ej w yższej szkoły  rolniczej 

w ® ublanach” pod Lwowem wyjdzie .przed końcem roku 
lezącego. Pierwszy ten Rocznik zawierać będzie.

I. Wiadomości dotyczące urządzenia, stanu, rozwoju i 
bekwencji szkoły, a) Program szkoły z uwzględnieniem 
różnic w obec innych podobnych zakładów naukowych i 
uzasadnieniem tychże, ewentualnie zmiany zaszłe w progra- 
mie h) Pogląd na historyczny rozwój szkoły, c) Statys­
tyka, szkoły: 1. yiły naukow e, 2. środki naukowe, 3. frek­
wencja uczniów i daty dotyczące składanych przez nich 
egzaminów, stypendiów i zapomóg udzielonych uwolnień od 
opłat, 4. Wycieczki profesosów z uczniam i, 5. Wiado­
mości o byłych uczniach, d) Budynki szkolne i zewnętrzne 
wyposażenie szkiły, 1. plan nowego budynku (rysunek z 
obfaśnieniami, 2. szczegółowe urządzenie laboratoryów i mu- 
zeow, 3. pole doświadczalne z rysunkiem , 4. folwark z ry­
sunkiem.

II- Doświadczenia i prace wykonane w szkole, a) na 
Polu doświadczalnem; b) w folwarku (w polu i stajni) ; c) 
w laboratorjach. d) sprawozdania z podróży naukowych 
Przedsiębranych przez członków ciała nauczycielskiego; e) 
trzeszczenie prac naui-owych członków c ią ła  nauczyciel- 
skiego.

III. Pogląd na ważniejsze postępy w teoryi i praktyce 
gospodarstwa wiejskiego, a) w dziedzinie rolnictwa i do ty­
czących nauk zasadniczych, b) w dziedzinie hodowli zwie-

i dotyczących nauk zasadniczych, c) w dziedzinie prze­
mysłu rolniczego i dotyczących nauk zasadniczych, d) w 

Zledzinie zarzadu gospodarstwem i dotyczących nauk za­
sadniczych.

Ponieważ jak  wspomniano wyżej, Roczniki mają zawie­
j o  wiadomości o b y ł y c h  u c z n i a c h  d u b l a ń s k i c h  
uprasza się takowych, aby a d r e s a  s w o j e  do  D y r e k c y i  
s z k o ł y  p o d a ć  z e c h c i e l i .

Nowy gmach szkolny jost na ukończeniu i już praw- 
opodobnie od nowego roku szkolnego tj. od 1 październi- 
a wyykłady w nim będą się odbyWac.

Ogłoszenie.
Otwarcie nowego roku naukowego w galicyjskiej kra- 

źd' Sfk°^e gospodarstwa lasowego nastąpi w połowie pa- 
ernika 1886. Warunki przyjęcia uczniów zwyczajnych są 

nastypujące:

a) ukończenie roku 17go;

b) przynajmniej jednoletnie zajęcie praktyczne w leśnictwie ;

c) wykazanie się przy egzaminie wstępnym tak ustnym
jak piśmiennym z posiadania wiadomości przygotowa­
wczych, odpowiadających przynajmniej ukończonej
niższej szkole średniej.

Kto ukończył z dobrym pestępem wyższą szkołę realną, 
gimnazyalną lub szkołę gospodarstwa wiejskiego w Dubla- 
nach, przyjęty być może z uwolnieniem od egzaminu w stę­
pnego (c). Wyjątkowo zaś może być przez kuratorję na 
wniasek dyrekcji, także od jednorocznej praktyki (b) uwol­
nionym, kto ukończył z dobrym postępem szkołę gospodar­
stwa wiejskiego w Dublanach.

Nie posiadający kwalifikacji określonej powyższymi 
warunkami, lub zamierzający uczęszczać tylko na niektóre 
przedmioty, przyjęty być tnoźe jedynie jako u c z e ń  n a d ­
z w y c z a j n y .  Wolno także oczęszczać na wykłady osobom 
dojrzalszym, jako g o ś c i o m .

Każdy uczeń płaci wpisowego 2 złr. w. a . ; oprócz tego 
czesne wynoszące na półrocze jedno od ucznia zwyczajnego 
5 złr., od ucznia nadzwyczajnego tyle razy po 50 ct. w. a. 
na ile godzin tygodniowo będzie zapisany, przyczem dwie 
godzin rysunków, liczyć się będą za jedną godzinę wykładu. 
Gość nie uiszcza żadnej opłaty.

Za egzamin wstępny opłaca się taksę w kwocie 2 zł. 
w. a., która jest oraz wpisowem ucznia, przyjętego do szkoły 
na podstawie pemyślnycb wyników egzaminu.

Ponieważ stypendja udzielają się dopiero po odbytym 
egzaminie z półrocza pierwszego, przeto każdy uczeń nowo 
przyjęty zzpewnić sobie musi utrzymanie przynajmniej na 
pół roku.

Wpisy uczniów rozpoczną się na podstawie p i s e m ­
n e g o  p o d a n i a  od i  października 1886.

Dzień otwarcia kursu podany zostanie wcześnie do 
publicznej wiadomości

Kto na podanie wniesione, nie otrzyma o d m o w n e  j 
odpowiedzi, uważać to m oże: że będzie przypuszczony do 
egzaminu wstępnego albo względnie będzie przyjęty do 
szkoły.

Dla uniknienia zapytań oznajmia się: że wstępny 
egzamin odbywa się: z m a t e m a t y k i ,  f i z y k i ,  n a u k  
p r z y r o d n i c z y c h  i g e o g r a f i i ,  a oraz udowodnić musi 
kandydat: że włada dostatecznie językiem p o l s k i m  i n i e ­
m i e c k i m ,  tak w mowie, jak i piśmie.

Dyrekcya krajowej szlcoly gospodarstwa lasowego 

We Lwowie, dnia 31 lipca 1886.
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O  Gs- Ł  O  S  Z  INT I
Zarząd ekonomiczny Arcyksiecia Albrechta w Ob­
szarze, stacya poczty i kolej Żywiec, poleca 

Panom właścicielom i dzierżawcom dóbr

cielne ja łó w k i  i buhaje
3 - 1 0rasy holenderskiej

po przystępn37-cłx cena-clh.-

W Y K Ł A D Y

w krajowej wyższej Szkole rolniczej
w Dublanach (pod Lwowem)

rozpoczynają się z dniem 1. Października 1886.

Zapisywać się można począwszy od 23. września. 
2—2 D yrek cya .

| N a j t a ń s z e  źró d ło  do za k u p n a

łxa,rleix-sl2:ic3o. I fra-nc-uLslsicIb.

pod gwarancyą prawdziwości i najlepszej jakości,

JAN KRAUS
Samen nnd Fflanzenhandlung

W ie u  I .  J o h a n n s g a s s e  lO .

S p e c i a l n e  k a t a l o g i  g r a t i s  i f r a n c o .
0 0 B 0 » 0 a0 » 0 (B 0 a0 « 0 » 0 ® 0 S IO ® 0 3 8 0 « 0 B 0 » 0 ® 0 0 0 a0 «

&Środek na szczury!
niszczący je natychmiast

p o l e c a  p o  c e n i e  z ł r  1 * 1 0  i 2 * 1 0  z a  p u s z k ę

F, SKA&A
Zwierzyniec (Kraków).

T ysiączne u zn a n ia  i  p o c h w a ły  ze w szy s tk ich  A 
stro n  św ia ta  za  sku teczność tego śro d k a .  fi

W stacyi hodowli nasion

C. R A M B O U S E K
w  Z h o r o w i e ,

poczta Forbes (Czechy)
są do zasiewów jes ien n y ch  n astępu jące  dobrze wypróbow ane odm iany 

ozim in do nabycia :

P s z e n i c e : Urtoba (pszen. bezostna); Austral-Albany (psz. 
w ąsatka); uszlachetniona przeicódka.

Z y to :  Zborowskie przewodnie; żyto o breymie; żyto Labra­
dor ; ssweckic żyto śniegowe (Szneeroggen); żyto montańskie

Jęczm ień  przewodni (W echselgerste.)

W koleji, w jakiej obstalunki nadchodzą, bywają eks- 
pedyowane w workach plombowanych. 1 — ?

IXa żąd an ie  p rzesy ła  s ię  cenniki bezpłatnie.

Ważne dla zbytu okowity!
Praktyczny gorzelnik, były uczeń szkoły gorzelaiczej w Du­
blanach, rektyfikować może spirytus na tym samym apa­
racie już podczas pędzenia, przezco wyrób zapewnia sobie 
zawsze pewny odbyt, a gorzelnia taka może stawić silną 
konkurencyę innym. Zaciera cztery razy na dobę przy naj­
lepszych -wydatkach. — Życzy objąć sobie posadę w więk­
szej gorzelni. W razie rocznej, posady może zająć się spe 
cyalnie uprawą kartofli najnowszą metodą dającą obfity plon.

A. S. Gwoździec
post loco.

JAN OCHSNER
kotlarnia i gisernia

- w 11 a-1 e. (20—26)

O 4 M
••♦o® oao*oB o*oH O *oao*O K }«oa< o«oaoeo iH 3*oH o

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych i t. p. 
Przyjmuje dawne aparaty do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie armatury i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartofiowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak najtaniej. 
Wypłata odbywać się też może za ugodą ratam i.

|H mMMM
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.

Z drukarni „Dziennika Polskiego®, pod zarządem J. Mittiga.
Nakładem Redakcyi.


